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Przedpłata wynosi 
w Krakowie:

miesięcznie 1  złr. 3 5  cnt., kwartalnie 4  zlr., 
półrocznie 8  zlr., rocznie I G  zlr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 1 5  cnt. 
miesięcznie.

Na jrowincyi i w całej monarchii Austro-Węg.:
miesięcznie 1  złr. 7 0  cnt., kwartalnie 5  zli., 

półrocznie 10 zlr., rocznie 3 0  zlr. 
Numer pojedynczy 6 cnt., naprowincyi 10 cnt.

N  O W Y

m m

Cena ogioszeń:
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, ja  
pierwszy raz 1C  cnt., za następne po 5  cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym  drakiem po 3  cnt. 
od w yrazu , tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
3 5  cnt. „Nadesłane" 3 0  cnt. od yuersza.

Adres dla telegramów:

. ,K U R Y 3 R “ — K R A K Ó W .
Rękopisów R edakcja nie zwraca.

Wychodzi codziennie o godz. 
9 rano.

U M a  przedwyborcza
zł. a  ta - ó r n y  m  Ś l ą , a k  -UL.

Lud polski na  Górnym Śląsku  b u ­
dzi się coraz więcej do życia n a ro d o ­
wego mimo najtrudniejszym i w arun ­
ków. Dzielną, w tem  pom ocą w osta­
tnich czasach je s t uczciw e, dobre 
dziennikarstw o polskie. Na czele jego 
idzie K atolik , cieszący się najw iększem  
zaufaniem  tam tejszego ludu  polskiego, 
ludu, z którego chciano zrobić bez­
m yślną rzeszę roboczą, przykutą  do 
kilofa i m ło ta  w tam tejszych kopal­
niach i zakładach przem ysłow ych. D o­
póki ta  m asa nie przyszła do św iado­
mości, dopók' ni« poczuła się n a ro ­
dow ą i katolicką, póty raczyli ją  to le ­
row ać magnaci górno-szląscy, poniew aż 
stosow ała się do ich kom endy i była 
biernem  narzędziem , pracow ała  dla 
nich m ateryam ie i m oralnie.

Dziś zmi miły się okoliczności. Lud 
polski na  Śląska, nudzący się no ży­
cia z tylowiekowaj m artw oty, szczerze 
katolicki, p ragnie mieć także w ciałach 
reprezentacyjnych swoich p rzedstaw i­
cieli, którzyby znali jego język, jego 
potrzeby i związek z w yborcam i utrzy­
m ać potrafili: W łaśnie zbliżają się wy­
bory do Sejm u pruskiego i na  Gór­
nym  Szląsku rozpoczęły się walki p rzed­
wyborcze. Sm utny ich obraz, tem  sm u­
tniejszy, że na  gruncie katolickim się 
rozgrywa. Centrum , ow a wielka i po­
w ażna partya  katolicka w parlam en­
cie i sejm ie pruskim , uw aża ‘ i;;lask 
G ó rn y  zu sw oją .w yłączną  polńyczną 
w łasność i chce narzucić ludow i poi 
skiemu kandydatów  nie tylko obcych 
językiem , ale w prost wrogo dla pol­
skości usposobionych, p ragnie pozba­
wić lud  ten  takich dzielnych przed­
stawicieli, jak  p. m ajor Szm ula, do 
którego lu d  ten  żywił i żywi praw dzi­
we zaufanie. I  tak  postępu ją  mężowie 
zaufania centrum , polskich kandyda­
tów zupełnie z Górnego Śląska w y­
świecić p ragną i na okręgi np. bytom ­
ski i katowicki, najwięcej i najszcze­
rzej polskie, skąd dotąd  posłow ał 
p. m ajor Szm ula, staw iają  kandydatu ­
rę p. B allestrem a, jednego  z w rogów  
polskości, tego który w yobraża całą 
nieprzyjazną Polakom  politykę. Tak 
sam o pragną narzucić wrogich ludowi 
polskiem u kandydatów  w innych także 
okręgach. Dopraw dy, je s t to deptanie 
wszelkich względów  wobec ludu pol­
skiego.

Tym  krokom  centrum  sekunduje 
ScUesische Y o lh sstg , która odznacza 
się niesłychaną nienaw iścią do wszy­
stkiego, co polskie, a pom aga je j zgo­
dnie G ermania. P ragnienie ludu pol­
skiego, aby m ieć  w łasnych reprezen­
tantów , nie w ahały się one nazywać

agitacyą „wielkopolską-' i straszyć nią 
całe Niemcy, naw et sfery najwyższe. 
Tym czasem  nie je s t to żadna agita- 
cya, je s t to zupełnie zrozum iałe ży­
czenie i dom aganie się ludu, aby go 
w rogowie jego w sejmie n ie  zastępo ­
wali, ludzie obcy puniekąd zupełnie. 
Gdyby W indtlrorst, wielki przyw ódca 
centrum , z grobu się ODudził, pew no 
ból wielki spraw iłaby mu ta  w alka ze 
strony centrum  przeciw  Polakom  p ro ­
w adzona z całą bezwzględnością, z o- 
bopólną szkodą.

Położenie na Górnym Śląsku szki­
cuje korespondent D zienn ika  P oznań­
skiego w następujący sp o sób : „Żywą 
boleścią przejąć musi serce każdego 
sprawiedliwego człowieka widok, jaki 
się leraz w spraw ie blizkicb w yborów 
na  ziemi górnośląskiej p rzedstaw ia! 
D ługim sojuszem  do niedaw na sprzy­
m ierzone pod  jednym  sztandarem  sze­
regi polskiej i katolickiej ludności na  
Górnym Śląsku razem  z przyrodzony­
mi przywódcam i swymi staw ają pod 
bronią, aby stoczyć bój zacięty. Po je ­
dnej stronie staw a lud polski, który 
n ab ra ł już tyle politycznej dojrzałości 
i zrzeka się narzucanych mu z góry 
posłów, nie um iejących się z w ybor­
cami w języku ich ojczystym porozu ­
mieć, sam podejm uje własną obronę, 
sam  pragn ie  w ybrać n a  posłów  m ę­
żów z w łasnej krwi i kości, którzy 
oprócz obrony w iary za nie mniej 
święty obowiązek uw ażać będą staw ać 
zawsze śmiało i otw arcie w obronie 
uciśnionego wszędzie języka polskiego 
i chronić go przed  każdą inną krzy­
w dą. W przeciw nych szeregach s ta ­
w ają posłow ie dawniejsi, których wy­
borcy się teraz w y p ie ra ją , panow ie 
niemieccy, którzy w ostatnich zapa­
sach w parlam encie nieszczęsnej se- 
cesyi dokonali i rozbili ową niezdo­
bytą, niew zruszoną tw ierdzę centrum , 
staw a ducbowleńsiwo- górnośląskie z 
nie bardzo  liczuemi wyjątkam i, aby 
parafian  swych i w politycznej dzie­
dzinie dla germ anizacyjnych swych ten- 
dencyj pozyskać, staw a wreszcie i od­
łam  górnośląskiego ludu, który zebo- 
Istniały i uśpiony silnemi narko tyka­
mi n iem ieck im i pod  narodow ym  w zglę­
dem ju r a t  i i verba m agistri. Kto zaś 
wyw ołał ow ą bratobójczą w alkę? N aj­
wym owniejszą odpow iedź dają zaró­
wno ostatnie wybory do parlam entu  
w powiecie bytom skim  i tarnow skim , 
jak  i nieszczęsne uchw ały walnego 
zebrania delegatów  śląskich w W ro­
cławiu. Kto w iatr sieje, burzę zbiera. 
Kto słusznem i i spraw iedliw em i żąda­
niam i górnośląskiego ludu w po d o ­
bny sposób pom iata, ten  niech sobie 
tylko przyp ize winę, jeżeli w blizkiej 
walce wyborczej n iejeden m andat z 
ziemi górnośląskiej przejdzie w rece 
posłów , którzy są nieprzejednanym i 
wrogami polskiego i katolickiego ży­
w iołu".

P rasa  polska wykazuje też. jakich 
kandydatów  centrum  narzuca ludowi 
polskiem u, pp. Ballestrem a, M atusehkę, 
N adbyla, Zarubę, M aissa. T en  osta­
tni np., radca sądowy w R aciborzu, 
an> srów ka po polsku nie um ie, a po ­

w iat raciborski liczy Llizko bCP/o po l­
skiej ludności.

Przywódcy stronnictw a narodow ego 
polskiego n a  Górnym Śląsku i p rasa  
polska bronią  się n a  zebraniach p rzed - 
wynorczych przeciw tym zam achom  
centrum , a lud idzie z niemi. I tak w al­
ne zebranie wyborów opolskiego 0 - 
kręgu odrzuciło kandydatury pp. h r. 
Matuschki i Nadbyla, a w ich miejsce 
m ianow ało kandydatam i pp. m ajora 
Szm alę i ks. proboszcza W olnego z 
Żelazna. T u  są szanse dla stronnictw a 
narodow ego bardzo pomyślne.

Gdzieindziej trudniejsze, bo m agna­
ci śląscy zwolennicy centrum , m ają 
wielką siłę i w środkach nie przebie­
ra ją ;  bo urzędnicy Niemcy całą p re- 
syą lud  ten gniotą w chwili w y b o ru ; 
bo wreszcie i duchow ieństw o nie w szę­
dzie z ludem  idzie. Ale to pew na, że 
lud cały steroryzow ać się nie da, bo 
wie, że wybór posłów  odpow iednich, 
to jego przyszłość i jego obrona. A 
lud ten musi dbać o swoje praw a, bo 
stosunki w szkole L„kościele sa dla 
niego niekorzystne. To je s t jedyna 
agi tacy a — żadnych innych ag itacy j 
„wielkopolskich1' tam  niema.

Z bieżącej chwili.
W Izbie deputow anych Rady p a ń ­

stw a ukończoną wczoraj została p ie r­
wsza rozpraw a o przedłożeniu rządo- 
weffl, dotyczącem  stanu  wyjątkowego 
w P rad ze  i okolicy. Zabierali głos 
przew ażnie m łodoczescy deputow ani, 
s tarając  się wykazać, iż zaprow adzenie 
stanu  w yjątkowego jest n ieusp raw ie­
dliwione. M inister sprawiedliwości hr. 
S c h ó n b o r n  przedkładał m a te r,ra ł , 
m ający uzasadu.ć p rze ;'o zen ie  rząd o ­
we ; w komisyi tej m inister przedłożył 
dalszy ciąg m ateryału, który nie n a ­
daw ał się do trak tow ania  na jaw nem  
posiedzeniu Izby. W  obronie przedło­
żenia rządow ego, żaden z posłów  nie 
p rzem aw iał; byłoby to przedw cze­
śnie.

Przedew szystkiem  komisya m usi zb a ­
dać cały m ateryał, jakiego rzad do­
starczy, a polem  dopiero sform ułow ać 
swoje wnioski dla pełnej Izby. W ów ­
czas dyskusya będzie dopiero decydu­
jącą, będzie się opierać na  pew nej 
poi staw ie i w tedy nadejdzie po ra  na 
pośw ięcenie bacznej uwagi tak  w a­
żnej spraw ie, jak  zaprow adzenie stan u  
wyjątkowego i ograniczenie sw obód 
konstytucyjnych

My Polacy stanom  wyjątkowym wo- 
góle nie możemy być przychylni, ale 
rekrym inacye m łodoczeskie musimy 
bardzo ostrożnie przyjm ow ać, w ie­
dząc, że Vaszaty, upatrujący przyszłość 
dia ludu czeskiego w m orzu rosyj- 
skiem, nie stoi odosobniony, a życze­
nia pew nych sfer czeskich w yrażono 
naw et z pow odu obecnych festynów 
rosyjsko francusk ich ; niedaw ne z re ­
sztą czasy, kiedy w Nancy p cvvne gru­
py czeskie tak boleśnie nas raniły  swo-

jem i m an ifestac jam i. Z tem i dążen ia­
mi i tymi m an ifestan tam i my sym pa­
tyzow ać me możemy. Czekamy na  
zbadanie m ateryału  przez komisyę i- 
zby, której wczoraj przekazano, na  
w niosek K lu n a , przedłożenia rządo ­
we.

Poruszona przez dzienniki niem ie­
ckie kw estya stosunku między pierw  
szym dygnitarzem  pruskim , prezyden­
tem  pruskiego m inisteryum , hr. Eulen- 
burgiem  i pierw szym  dygnitarzem  n ie ­
mieckim, h r  Gaprivim, spolyka się z 
zaprzeczeniam i w  stojącym  blisko kan­
clerza jlam burgisclie Gorrespondent. 
Pism o to tw ierdzi, że kto podejrzew a 
kancłei’za o nieprzychylne stanow isko 
w zględem  hr. E ulenburga, ten  je s t a l­
bo źle poinform ow any, albo źle uspo ­
sobiony.

N a berlińskiej giełdzie panow ała  
przez kilka dni panika, poniew aż r o ­
zeszła s ię . wieść, iż rad a  związkow a 
przyjęła wniosek podw ojenia podatku 
giełdowego. K ord. A llg . Z tg . donosi, 
iż rad^. nie ukończyła jeszcze sw oich 
debatów  w tej m ierze i nie uchw aliła  
nic stanowczego. Nie jest tu an i: tak, 
a n i; nie — ale zawsze w płynęło u- 
spakajająco na giełdowcow.

U trzym ują, iż wolno konserw atyw ni 
deputow ani do pruskiego sejmu nie 
m ają za sobą w znacznej części ża­
dnych wyborców  i w ybrani zostali 
tylko w skutek niezgody narodow ców  
lioeralnych i konserw atystów . W ogole 
stronnictw o wolno konserw atyw ne, j a ­
ko takie jest bardzo nieliczne.

Do jakiego stopnia  dochodzi szo­
winizm węgierski, świadczy o tem  w y­
m ownie postanow ienie rep rezen tacy i 
kom itatu Jasz-N agy-K un-Szolnok, k tó ­
re  n ak łada  na obyw ateli dodatek  cen­
ta  od każdego guldena poda tk u  na 
utw orzenie narodow ego funduszu  w 
ceiu ochroi y „zagrożonych in teresów  
w ęgierskich". „Zagrożenia" tego ten  
jest pow ód, że Słowacy, R um uni i in ­
ne niernadziarskie szczepy, tem  chcą  
pozostać, czem są. One to są za g ro ­
żone, że W ęgrzy gw ałtem  je zechcą 
m adziaryzow ać. —  W ym ienione przez 
nas postanow ienie je s t zapew ne jedy - 
nem  w swoim rodzaju . Wogóle na 
W ęgrzech stosunki zaczynają >yć t r u ­
dne do znjesienia : n iedaw no skazan o 
rum uńskiego księdza T rifnna Militari- 
na  w 'Wielkim Beczkereku, który m ó ­
w ił po rum uńsku  n a  “25 złr. kary, 
gdyż n a  zgrom adzeniu kom uatow em  
(opierając się na praw ie n aro d o w o - 
ściowem) chciał mówić po rum uńsku, 
przez co „obraził k o m ita t!“ ... F ak t nie 
potrzebuje kom entarza. Tacy to  tedy 
są nasi „bratankow ie" z za K arpat.

K orsspondeccya „rlow. Kur. PoI.“ .
Petersburg 18 października. 

Tam , daleko w stolicy Francyi, gw ar, 
szum, hałas nie do opisania, grzm ią 
przemowy, toasty, wiwaty — rozlegają

salwy a rm a tn ie , tu, w  głębi Rosyi —  
cisza grobow a.

W  dniu przyjęcia w T ulon.e, w  sto­
licy, w  większych i m niejszych m ia­
stach, w  osadach, wsiach i wioseczkach 
głośne krzyki powii ania i radości, gdy 
u nas tym czasem  na  wsiach chłop m e 
wie o m czem . . .  C.zy tez dobiegną aż 
do uszów  naszego w  b u rą  sukm anę 
odzianego w ieśniaka te  odgłosy uru - 
czystości tu lo ń sd e j ? — Choćby naw et 
dobiegły, już  sam  wyraz „T ulon" dla 
ciemnego jak  tabaka  w  rogu  r u s k i e ­
g o  c z ł o w i e k a  je s t pustym  aźw ię-
kiem -

—  T ulon ! Cóż to  tak iego? Czy to 
arm ata , czy zwierz jaki ?

— R  r a ti c u z ! kto tam  go zrozu­
mie. Miliony n a iodów  żyją n a  tym 
bożym świecie. Oto b a b u s z k a  Ma-  
t  r  e n  a mówi, że blisko B i a ł e j  A -
r a b i i m ieszkają ludzie z p  s i e m i
g ł o w a m i .

Mamy św iętow ać, ow szem , jeżeli 
tyłku w ładza każe, my do tego goio- 
wi, ale bez pozw olenia rządu , to trochę  
niebezpiecznie, s trach ! — W o ł o s n i  
m ogą skoczyć do oczów, a czego u- 
chaw aj Boża, pogrożą kańczugiem .

Oto sm utny rys pojęć w ieśn u k a  ro ­
syjskiego. G łupota, w której trw a  od 
wieków w iększa część rosyjskiego n a ­
ro d u , głównie przeszkadza do zbliże­
nia się z inteligencyą. Nie m am y się 
z czego cieszyć! Sam ych ł e p a k o w  
w ysłano za granicę. Kiedyż my, lud  
rosyjski, pow itam y św iatło!

N adszedł tu  w łaśnie Swpplement au  
P etit F ranca is illustre! Z łotem i czcion­
kami w ydrukow ano w iersz n astęp u ją ­
c y : „Jak w iem y gołąbek, leć daleko, 
za m orze, za góry, mijaj fortece i row y, 
leć do tego, kogo my kocham y. N iech 
di obniutki listeczek spadnie  na ojczy­
stej naszej ziemi, niech będzie goń­
cem pozdrow ienia i b raterstw a. Mło­
dzi rosyjska! n a  ciebie zw racają się 
nasze oczy, sercem  całem  przyw ołu­
jem y was na  uroczysi,ość jaką  św ięcą 
wasi ojcowie. Pozdrow ienie i d ia was 
tow arzysze! Oto rzędem  zgrupow ane 
i wasze i francuskie okręty, kołyszą się 
na  przyjaznych im falach Posłuszni 
nauczycielom  uczymy się, kształcim y— 
m oże i dla nas wybije godzina, że po 
b ra tersku  uściśniem y sobie d łon ie".

Jest to wezwanie m łodzieży fran ­
cuskiej , n iestety  wierszyk niezrozu­
m iały dla wszysLkich Jaka szkoda, że 
F rancuzi nie nauczyli s!ę jeszcze ani 
m ówić ani p isać po rosyjsku!

P iękna zabaw ka ta  uroczystość tu -  
lońska i gdyby n ie  głosy nędzy i g ło ­
du, przedzierające się do stolicy R o ­
sją oszołom onej francuskiem . owacya 
mi, moglibyśmy w ypraw iać sobie dość 
często podobne Widowiska. F rancuz i, 
n aró d  wesoły a m ają w ybornego szam­
pana.

Od tych jed n ak  m rzonek tak  p o ­
ciesznych zejdźmy do rzeczywistości. 
P etersbu rg  mimo zagranicznego wy­
glądu s ia ra  się zaprow adzić gospodar­
stw o l^eteln ie  rosyjskie. N iedaw no za ­
prow adzono wzorow y noclegow y przy­
tu łek , aby biedni nie m arzli na  ulicach 
ale na  zarządzie najlepiej urzędnicy
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Jerzeg o  Clinetfa.

(Ciąg dalszy).
— M argrabiow ie de P o n t Croix dają się 

ru jnow ać, ale nie zbogacać. Jestem  pani wdzię­
czny za dobre chęci, ale dotknąw szy się raz in te­
resów, nie mam ochoty mieć z niemi do czy 
nienia po raz w tóry, naw et za cenę całego 
m ie n ia ..

Estera w ysłuchała cierpkiej odpow iedzi ze 
spuszczoną głową. Spodziew ała się jej, wi. działa, 
że nie mógł inaczej postąpić. Bolała nad odmo 
\\ą . A jednak , gdyby się zgodził! Co za rozcza­
row anie !

— W ybacz pan. jeślim  go o b ra z k a -  Nie 
żyje się bezkarnie w świecie cyfr i spekulacyi. 
B ezw iednie zatraca się delikatność uczuć, sp ra ­
w iając przykrość tym, krórym  się życzy jak  naj­
serdeczniej.

— Nie obraziła m nie pani... Ja  to raczej 
odpow iedziałem  niegrzecznie n a  D iopozycyę, któ­
rą inni uw ażaliby za uśm iech Opatrzności... O d­
znaczałem  się zaw sze charak terem  szorstkim, 
złym .. Niech m nie to wytłom aczy. Pan i byłaś 
d la mnie dobrą, pełną litości.

— Litości! O nie m ów p an  tego.
—  Ofiarujesz par m ajątek bankrutow i. Dla 

niejednego byłaby to silna pokusa.

— Tylko nie dla pana . Pow innabym  bvła 
w iedzieć o tem.

— Jakim sposobom ?
— Przez wyjątkowy szacunek, jakim  m nie 

pan natchnął. T ak  mało spotykałam  się dotąd 
z tem  uczuciem.

Z arum ieniła się w obaw ie, iż może powie 
działa zbyt wiele. K lem ens, rozbaw iony l-ym wi­
dokiem, rzekł z pełnym  kurtuazyi ukłonem  ■

— Dobrą upinię pan i zawdzięczam  w yłą­
cznie jej p o b łaż liw o śc i.. .  T em bardziej dziękuję 
za nią z całego serca.

Spojrzała nań  śmielej. Z daw ała się czytać 
w jego oczach jakiś odcień tkliwej sym patyi P o ­
m yślała: „Nie uw aża mnie przynajm niej za zu ­
chw ałą i źle w ychow aną g ąsk ę!"  Pout-C ro ix  
rozum ow ał jednocześn ie: „A to m nie wzięła
w opały. Jeszcze słówko, a ta  m ała  rzuciłaby 
się na  szyję z naiw nością niem al bezczelną Jak ­
że tu  wycofać się bez okazania się głupcem  lub 
b ru ta lem ? Nie! Ci państw o Nuno nudzą  mnie 
po nad  wszelki w yraz".

Zbliżał się koniec poufnego tete a tete. Po- 
wozik Estery zajechał.

— Żegnam  pana, — rzekła, pow stając 
zwolna i ze sm utkiem  Estera.

K lem ens na drodze do domu rozm yślał: 
„T a  m ała  nie um ie się wcale ukryw ać. Istne 
w cieienie naiw nej szczerości. Ani cienia u d aw a­
nia. O m ało co nie zaprosiła  mnie na obiad. Co 
p raw da — jak  na żydówkę wcale nie b rz y d k a ! 
Ze łzam i w oczach m ówiła, jak  bardzo m nie 
w yróżnia i szanuje. Nic dziwnego. Szanuje runie 
za cztery miliony, którem i się utuczył papa  1 za 
książęcą rezydencyą, k tórą  dla nich  urządziłem ... 
Drogo mnie ien  szacunek k o s z tu je ! . . .  Szacunek

żydów ki!" Usiłował nastroić się na  ton  złośliwy, 
ironiczny, ale tęskne spojrzenie Estery, zdaw ało  
się prześladow ać go py tan iem : „I za eóż drw isz 
ze m nie?  Czym dobra, piękna i szlachetna p o ­
mimo semickiego pochodzenia? Czemu m am  p o ­
kutow ać za winy, których nie popełn iłam  ?“ . . . .

VII.

W C hevroliere łowy następow ały  wciąż po 
sobie. T łum y zaproszonych zjeżdżały do Paryża, 
w ytw arzając ruch bezustanny. Przyjęcia były wy­
staw ne, ale nie dystyngow ane. W e wszystkiem 
przebijał się b rak  subtelności, jakaś p a iw en iu - 
szowska chęć błyszczenia. Pew nego razu, gdy 
zapytano N una, jak i herb  przybierze po otrzy­
m aniu hrabiuw skiego ty tu łu , T rem ont zauw ażył 
trafn ie: „K upę zło ta na  piasku".

Istotnie, bezm yślny przepych zam ku raził 
przesadą. W ygalow ana służba przenosiła  po trzy 
kroć liczbę gości; podczas gdy dw adzieścia osób 
obiadow ało w zam ku, sześćdziesiąt rozsiadało 
się w  kredensie. Mimo to, a może w łaśnie dla 
tego, usługa była  jak  najgorsza. Pew nego wie­
czoru, pani Faverger, dzw oniąca na  próżno na  
pokojów kę, obeszła cały zam ek w poszukiw aniu 
dziewczyny i znalazła ją  w końcu w izęsiście 
oświetlonym  refektarzu, pośród grona hałaśli­
wych biesiadników , zasiadających za stołem , 
ubranym  kw iatam i, k tóre przed  godziną zdobiły 
pańską jadalnię.

Czelność ucztujących lokai, bru talność, z j a ­
ką wyszydzali tych, którzy się dali wyzyskiwać 
bezlitośnie, oburzyła zacną niew iastę ao na jw yż­
szego stopnia.

Gorzej jeszcze działo się w  bażan tarn i.

Strehley, sprytny anglik, ro b ił w prost fortunę na  
najbezczelniejszych kradzieżach H ubert, znający 
się na  rzeczy, zapytał pew nego razu  Selim a:

— Czy wyliczyłeś kiedy, ile cie kosztiye 
każda upo low ana we w łasnych dobrach  k u ro ­
patw a ?

— Ani mi to przez m yśl nie przeszło.
— Otóż ja  się przyji załem  z b liz ta  gospo­

darce i zrobię ci przypuszczalne obliczenie. Z a­
biliśmy dw a tysiące kuropatw , pozosta je  jeszcze 
jaki tysiąc. Otóż, rachując w yłożone n a  hodow Ję 
sumy, p taszek  w ypada po  dw adzieścia Lanków ...

— M oże m i dla tego tak  sm akuje, —  o d ­
p a rł filozoficznie Nuno.

— Jeszcze g o iz g  stoją rzeczy w  bażantarn i. 
Jeżeli kuropatw y w ypadają ci n a  w agę srebra, 
to już  bażanty  na  w agę z ł o t a . . .

— To dziw ne? T ak  to drogo kosztuje, a 
Strehley sprzedaje  je lak  tan io ?

— O krada cię jak  najbezczelniej.
— Czy być m o że l I n a  kim tu Dolegać?
— N a mkirn.
— Ile, myślisz, od łożył?
— Tysiące tysięcy.
— H c, h o ! To należałoby się go pozbyć.
—  W ypędzić go trz to a  natychm iast
— Mój kochany, ;ajmij się tem, ja  nie m am  

czasu. Daję ci carte blanche. A czy m acie kogo 
na  w idoku?

— T erm on t m i w spom inał o człow ieku od­
pow iednim

— A czy będzie mnie; k rad ł?

(Ciąg dclsey nastąpi).



2 N O W Y  K U A Y E R  P O L S K I .

w ycuodza; krzątają  się os oło zor^an  - 
zow ania hom eopatycznej leczn cy, oby 
tylko porady  lekarskie nie byty ho 
m °o p a ty czn e ! M am y now ą sieć kelei 
konnej żelaznej, k tóra  jakkolw iek p o ­
chłonie grubą sum ę, będzie jednak  
tamą. n a  wyzysk naszych izwoszczylcuw, 
pędzących szalonym biegiem i do m a­
gających się szalonych cen za jazdę. 
N a Khńskim  prospekcie otw orzono 
żłobek dla dzieci, był on nadzwycz ij 
potrzebny; przynajm niej drobne 'sto ty  
pizychodzące na  św iat bez celu i po ­
w odu znajdą opiekę i un ikną głodowej 
śmierci.

Jak widzicie strona  rea lna  naszego 
m iasta p rzedstaw ia bardzo drobny o- 
brazek postępu i ulepszenia, gdy tym ­
czasem idealna część P etersburga u- 
pa ja  się odgłosam i z nad  Sekw any i 
zatap ia  w konteirp lacy i nieobliczonycb 
następstw  zbliżenia się F rancuzów  do 
białych niedźw iedzi 1

i— i

Esładra aagielsia ?  Tarencie.
W izyta adm ira ła  Seym our u adm i­

rałów  Corsi i T u ri m iała nastró j b ar­
dzo serdeczny. A dm irał Seym our, k tó ­
ry przybył w otoczeniu wielu kom en­
dantów angie^kich  okrętów  baw ił bli­

sko godzinę na  okręcie Italia, p row a­
dząc bardzo przyjacielską rozm ow ę z 
adm irałem  Corsi, gdy tym czasem  ofi 
cerowie angielscy i włoscy spędzali 
czas, ja k  daw no znajom i koledzy. Na 
M are-Piccolo w ypłynął angielski ayiso: 
„S u rp rise".

A dm irał w dniu 17 b. m. przyjm o­
w ał z ran a  syndyka, podprefek tów  i 
przedstaw icieli Drasy. \V mieście p a ­
now ał ruch nieustanny.

Seym our otrzym ał w spaniałe album , 
ofiarow ane m u przez kilka związków 
robotniczych. A lbum  obejm uje prze­
pysznie w ykonane widoki ;T a re n tu  i 
okolicy. A dm irał serdecznie dziękując 
za tak  miły podarek, ugościł ofiaro­
daw ców  szam panem . D yrektor tu te i- 
szego dziennika rów nież złożył adm i 
rałow i adres im ieniem  włoskiej prasy.

Oficerowie angielscy doznają wszę­
dzie bardzo życzliwego przyjęcia.

W ieczorem na okrecie „Ita lia" d a ­
no obiad  a następn ie  odegrano  se re ­
nadę  przy pochodniach. Podczas o- 
biadu adm irał Corsi wniósł toast na 
stępu jący : „Jestem  szczęśliwy, że m o ­
gę pierw szy w im ieniu mini teryum  
m arynarki pozdrow ić eskadrę a n g ie l­
ską. Proszę cię panie adm irale przy­
jąć to jako  pow itanie od włoskiej m a­
rynarki dla ciebie i całej m arynarki 
angielskiej. Dewizą tw oją adm irale, 
jak  wiemy je s t :  „W ierne wykonywa 
nie ono wiązko w “. Dewiza ta  obow ią­
zuje rów nie i nas wszystkich, dlatego 
flaga nasza i angielssa je s t szan o w a­
na  n a  wszystkich w odach i morzach. 
Niech żyje królów? ! N iech żyje k r ó l !

Muzyka po tych słow ach odegrała  
hym ny w łosaie i angielskie.

W odpow iedzi na toast adm irała  
Corsi, Seym our wzniósł toast i p rze­
m ów ił : W  im ieniu całej m arynarki a n ­
gielskiej i baw iącej tu eskadry jak  i 
w m ojem  w łasnem  im ieniu dziękuję 
panu  najserdeczniejl] za gorące słow a 
życzliwości wypowiedziane przez p a ­
na. I ja  rów nie żywię pragnien ie p rze­
konania p an a  o uczuciu naszej w dzię­
czności — widok tej uroczystości tak 
niespodziew anej a  tak św ietnej to do­
wód niew ątpliw ej przyjaźni łączącej 
oba narody. Dziękuję panu  rów nież 
za w zm iankę o m o ją  dewizie i zga­
dzam  się z panem , że wszyscy m ary- 
narze ubu krajów  ożywieni byli, są i 
będą koniecznością rzetelnego w ypeł­
niania obow iązków . N areszcie cieszę 
się, żeśmy mogli bliżej zapoznać się z 
naszym  braćm i tej same] co my b ro ­
ni. W znoszę też kielich i piję zdrow ie 
całej m arynarki. Niech żyje król! Niech 
żyje k ró lo w a!

A dm irał Seym our zaprosił angiel­
skiego am basadora  lo rda Vivian, abv 
ud a ł się na  spotkanie angielskiej 
eskadry  w Spezia. na jak i to cel ofia­
row ał m u okręt „ S u r p r i s e -*. W ąt- 
pliw em  je s t czy lord  skorzysta z za­
proszenia, bo od wielu dni nie o p u ­
szcza łoża skutkiem  przeziębienia się.

O pobycie eskadry angielskiej tak 
się w yraża urzędow e pism o D iritto :  
„Byłoby wielkim błędem  upatryw ać 
w odw iedzinach angielskie, floty coś 
więcej jak  w ypadek zwykły; ani W ło- 
d  ani G ladstone nie mogliby tw ier­
dzić, ż t  odwiedziny te  są rodzajem  
kon tra  dem onstracyi wobec uroczy 
stości tulońskich co ma się rozum ieć 
dow odziłoby zupełnego braku  taktu. 
O d bardzo  daw na we W łoszech nie 
istn iał tak  serdeczny nastrój Drzyja 
cielski dla Francyi jak  obecnie. Opi- 
nione  upatru je  w odw iedzinach po rę­
czenie solidarności in teresów  angiel­
skich z trójprzym ierzem . top o lo  R o­
mano  nazyw a odw iedziny floty wy 
padkiem  historycznym . Co się tyczy 
aliansu między F rancyą : Rosyą, to 
z?pew ne F rancya pozystca cieplejsze 
nieco uczucie od państw a odznacza­
jącego się dotychczas lodow atym  chło­
dem. E x e rc to  pisze, że zjaw ienie się 
Anglików w T arencie  w tych dniach 
m a szczególniejsze znaczenie, dowodzi

to  że W łochy i Anglia są solidarne 
w utrzym aniu rów now agi na morzu 
Śródziem nem . W łochy m ogą z wielkim 
spokuojem  spoglądać w przyszłość

R o sy an ie  w  P a r y iu .

W  dniu przybycia R osyan do P a ­
ryża w całem  mieście panow ało  wiel­
kie ożywienie. T łum y zajęły bulwary, 
a naw et na la tarn iach  usadow ili się 
ciekawi. Im bliżej dw orca kolei, tern 
ścisk większy, tern tłum y gęstsze.

O godzinie 10-ej pokazały się w od­
dali kaski pionierów , nadjeżdżali go 
ście w pow ozach. W pierw szym  po 
wozie j e c h a ł adm irał A velane z p re ­
fektem Sekw any i jenerałem  Chanoine. 
A dm irał siedział z odkrytą głową, w 
dalszych pow ozach, a  m ożna było li­
czyć co najm niej dw adzieścia, jechali 
oficerowie rosyjscy, stojąc i wywijając 
czapkam i.

Kiedy z pow odu w ielkiego tłoku  i 
trudności komunikacyi pow ozy zatrzy­
m ały się, w i e l e  k o b i e t  c a ł o w a ł o  
s ę z o f i c e i a m i  r o s y j s k i m i .

Prztid gm achem  opery A velane za 
rzucony został kw iatam ,. T u  m er dzie­
wiątego cyrkułu ofiarow ał Avelanowi 
w yrobioną z drzew a m iniaturow ą fre­
gatę, przyczem  rzekł: „N iech żyje Ro 
s y a ! Dopóki trw ać będzie związek 
dw óch narodów , dopóty E uropa cie­
szyć się będzie niezam ąconym  poko­
jem ". A dm irał podziękow ał w se rd e ­
cznych słowach.

W „Ceicle-m ilitaire" g enera ł Gha- 
noine lako gubernato r Paryża podał 
A velanow i chieb i sol na srehrnym  
półm isku i pozdrow ił go w rosyjskim  
języku.

O godzm ie 2 ej R osyanie udali się 
do kościoła, gdzie już czekała na njch 
rosyjska kolonia. A velane uściskał b a ­
rona  M orenheiina. N astępnie w „ofi­
cerskim klubie" spożyto śniadanie. J e ­
n era ł Ghanom e przem aw iał po ro sy j­
sku. O godzinie' 4 ej baron  M oren- 
heim  przedstaw ił gości rosyjskich p re ­
zydentow i C arno tow i, który przyjął 
ich w otoczeniu licznej świty.

C arnot przy tej sposobności p rze­
mówił jak  n a s tę p u je :

„W ypow iadam  panu  serdeczne p o ­
dziękow anie, panie am basadorze, żeś 
raczył mi przedstaw ić adm irała  Ave 
lane i oficerów rosyjskiej eskadry. U - 
pow ażniłem  w łaśnie m inistra m ary­
narki do w ypow iedzenia słów  powi­
tania przybywającvru do nas gościom. 
Jestem  szczęśliwy, że mogę na naszem  
terytoryum  osobiście pow tórzyć w yra­
zy życzenia i przyjaźni. Juz w T a lo ­
nie złożono w am , moi panow ie, do­
wody sym patyi całego n arodu  i rządu. 
W szędzie też spotkają was te sam e 
serdeczne i przyjacielskie oznak ' przy­
jaźni. Związek przyjacielski, jak i po 
łączył Rosye i F rancyę od dw óch lat, 
a jak i datu je  się od wizyty w  K ron­
sztadzie, dziś odnow iony zostaJ n ie ­
w ątpliw ie dla wszystkich m iłujących 
pokój. Będzie on dow odem  u trw alen ia  
takow ego, da im wiarę w jego p e ­
wność i uspokoi. W ielki cesarz, który 
was tu posłał, a którego witam  ró ­
w nie w osobach w aszych, jako  jego 
przedstaw icieli, pow ierzył wam  w iel­
kie zadanie, k tó ie  godnie spełniliście. . 
Bądźcie więc pozdrow ieni-1.

A dm irał odpow iedział w kilku s ło ­
wach, że im ieniem  swoim i całej ro ­
syjskiej m arynarki sk łada  m u szczere 
uczucia wdzięczności i podzięki.

P rezy d en t C arnot przy tej sp o so ­
bności zam ianow ał adm irała  A velana 
kaw alerem  wielkiego krzyża legii h o ­
norow ej, nie mniej też rozdał odznaki 
pom iędzy personel am basady ja k  i 
przybyłych oficerów.

Naczelnik m iasta P etershu rga  p rze ­
słał prezydentow i m unicypalnej rady 
Paiyża telegraficznie podziękow anie 
za serdeczność i w spaniałość przyję­
cia rosyjskich m arynarzy. Podobne te ­
legram y płyną z m iast Moskwy, Rygi 
i innych. P rezydent H um bert tą sam ą 
drogą odw zajem nił się

Na placu „Zgody" na statuy S tra s ­
burga, znajdujący się do tąd  wieniec z 
p e re ł , zawieszony przez patryotów  
„c.'g i“, został usunięiy a na  to m iej­
sce zatknięta flaga, co nastąp iło  z po 
lecenia oficera policyi ósmego o- 
kręgu.

Na balu  wydanym  przez p rezyden­
ta  w pałacu Elysee, wzięli udział m i­
nistrow ie, oficerowie rosyjscy w ystą­
pili w deitoiacyach danych im przez 
p. C arnota .

Prezydent wniósł toast n as tęp u jący  
Piję zdrow ie za pom yślność Jego Ce­
sarskiej Mości A leksandra III, jak  nic 
mniej z głębokiem  poczuciem  szacun­
ku ,ego koronow anej m ałżonki. Piję 
zdrow ie dzielnej m arynarki rosyjskiej, 
dzielnej arm ii i całego n arodu  rosyj 
skiego".

O dpow iedział ne to ast baron Moh- 
renlieim  słow am i serdecznej przyjaźni 
i życzliwości i zapew nieniem  trw ałej 
sym patyi obu narodow

Bal trw ał późno w noc.
Agence H avas  donosi, że cesarz ro ­

syjski dowiedziawszy się o pizyjęciu, 
w ystosow ał depeszę do C arnota, z 
podziękow aniem  bardzo  serdecznem .

W czasie trw ającego balu  soeyaliści 
usiłowali w ywołać dem onstracyę. W 
dzielnicy łacińskiej grupy m łodych lu­
dzi ciągnąc szeregam i wygłaszali nie­
przyjazne krzyki i groźby dla R o ­
syan.

SR03IKŁ L IT m C Ł U -łR T Y S n C Z M .

* Maseagni nie zadawalając się wa­
wrzynami, które zbiera ha polu muzykal- 
nem, zapragnął sławy autora dramaty­
cznego; w tym celu pisze on obecnie 
dramat p. n. „Theodos.o".

K R O N I K A .

Kalendarz Dziś Przen. św. Wójcie 
cha. Ireny. Jutro Urszuli p m.

Zgromadzenie kupców w sprawie 
świecenia  niedzieli we Lwowie. Wsku­
tek uchwały wydziału stowarzyszenia kup­
ców i młodzieży handlowpj we L wom ie, 
dyrektor tegoż stowarzyszenia p. Stani­
sław Markiewicz, sprosił samoistnych kup­
ców i księgarzy, również i zastępców 
lwowskich firm handlowych na zgioma- 
dzenie w dniu 16 b. m. o godzinie 6 
v :eczorem do lokalności stowarzyszenia. 
Przy udziale nad 60 zgromadzonych po­
wołanym został na przewodniczącego p. 
Stanisław buszak, a p. Markiewicz przed 
stawił odnośne wnioski wydziału stowa­
rzyszenia.

Po dłuższej bardzo ożywionej debacie, 
w której brali udział pp, Werner, Drex- 
ler. Solecki Albin, Gubrynowicz, Lewicki, 
Schayer Julian i wielu innych, powzięto 
jednomyślnie następujące uchwały:

a) Wystosować do sejriiu i do Rady 
państwa petycyę, którą wszyscy kupcy i 
pomocnicy podpiszą, ażtby ustawę, dziś 
obowiązującą o odpoczynku niedzielnym, 
w ten sposób zmieniono, iżby wszystkie 
handle każdej niedzieli przez cały dzień 
były zamknięte, a nie, jak teraz od go­
dziny 12 w południe.

b) Nim to w diodze ustawy nastąpi, 
otwierać handle w niedziele począwszy 
od dnia 22 b. m. nie wcześniej, jak o 
godzinie 9 rano, a to, ażeby dać porno 
cnikom handlowym sposobność do uczy­
nię nia zadość obowiązkom religijnym — 
zamykać zaś wszystkie handle bez wyją 
tku punktualnie o god :inie 19 w po 
ludnie.

Tylko handle korzenne mogą i wcze­
śniej otwierać ze względu na potrzeby 
publiczności, powinny jednakże być naj­
dalej po godzinie 12 w południe zam­
knięte.

c) Wystosować memoryał do rady miej 
sktej, ażeby przepisów obowiązującej dziś 
ustawy o odpoczynku niedzielnym ściślej 
przestrzegała, ponieważ skonstatowano, 
że wiele handii wbrew tej ustawie dłużej 
iak do godziny 12 w południe bywają 
otwarte, a wiele nawet i po południu 
dla kupujących są przystępne.

Prośby mlodzeży handlowej, doręczo­
nej zebraniu i temuż przez pp Markiewi­
cza i Gubrynowicza przedłożonej, ażeby 
iuż od tera? wszystkie handle w niedzie­
le i święta nie były wcale otwierane, ze 
względu na stosunki miejscowe nie u- 
względniono.

udpnwiedź dzieci wileńskich. Z Fran­
cyi, z okazyi tulońskich uroczystości ro­
zesłała młodzież francuska listy do Rosyi, 
których tekst podajemy -v koresponden- 
dencyi petersburskiej. Listy te młodzi 
Francuzi przesłali też do Wilna, do tam­
tejszej młodzieży. Na to w Czas i.e poja­
wiła się francuska odpowiedź młodzieży 
wileńskiej; polskie naśladowanie tego 
wiersza jest następujące:

Grzeczny odzew list wasz ni sie,
Lecz wiadomość macie mylną,
Błąd zrobiliście w adresie,
Bo moskiewskiem nie jest Wilno.

Pomięszana, jak groch z kaszą,
Dzialwa Litwy z Rosyi dziatwą;
Gzyliż kraj nasz, wiarę naszą 
Wam odróżnić tak niełatwo ?

Znajdźcież sobie pedagoga,
Goby wskazać był łaskawy,
Kto to nasza siostra droga,
Jaki tytuł nasz Jo sławy?

P  S.
Że podpisu brak na karcie,
Samo z siebie już wynika ;
Przyznajemy się otwarcie,
Szlemy pismo niewolnika.

Niewolnika pismo szlemy,
Przyjmcież glos ten nasz doradczy, 
Niechaj poprze protest niemy,
Niech o prawdzie u was świadczy.

Położenie W Sycylii, w  Sycylii mu­
szą się dziać okropne rzeczy, kiedy chwy­
cono się środków radykalnych celem za­
bezpieczenia mieszkańców od napadów 
rozbójniczych. Opiócz dawniej konsystu- 
jących tu 3000 karabinierów, sprowadzo­
no 8 pułków piechoty i pułk Bersagiie- 
rów, razem 27 batalionów, a nadto licz­
ną artyleryę i kilka szwadronów kawale-

ryi. Mniemaćby należało, że taka sita 
zbrojna dostateczna do przywrócenia po- 
rządau, tymczasem, jak twierdzi E xer- 
cito, pułki są niekompletne, bo liczą za­
ledwie po dwustu ludzi W skutek, tego 
s p o d z i a n e m  jest przybycie nowych 8 
pułków, a nadto cała wyspa została po­
dziemna na wojenne okręgi, co stanowi 
pewien gatunek stanu oblężenia. Rzątó 
długo się namyślał, zanim przystąpił do 
chwycenia się radykalnych środków. O 
głoszone zostanie prawo wojenne i za­
prowadzone sądy doraźne, pamiętać wszak­
że należy, że o\ i rabu ,ie, to nie postaci 
romantyczne, lecz łudzie zrozpaczeni, gło­
dni. Można będzie za pomocą prochu i 
ołowiu, usunąć bandy, lecz nie przyczyni 
się to wcale do polepszenia obecnego o- 
płakanego stanu ludności miejscowej.

Wspomnienie pośmiertne W dniu J4
b, m. zmarł w Warszawie ś. p. Tymo­
teusz Radziszewski, nauczyciel w instytu­
cie poprawy moralnie zaniedbanych dzie­
ci w Mokotowie. W zawodzie tym spę­
dził lat 40, pracując wytrwale nad dzia­
twą jemu poruczoną. W roku 1843 wy 
dal „60 bajek i powiastek11 i od tego 
czasu zasilał ciągle utworami swemi 
„Przy.jp fiela dzieci" oraz „Przyjaciela 
zwierząt". W żyriu prywatnem ś p. Ra- 
dziszewsk i odznaczał się dobrocią serca 
i nieposzlakowaną zacnością charakteru. 
Przeżył lat 81. Pokój jego Lieniom !

Przyjazd Ujejskiego ao Lwowa. 
Wczoraj o godz. 12 min. 50 pocią 
giem ezerniowieckim przybył sędziwy ju- 
hilal do Lwowa.' Na dworcu zebrała się 
liczna publiczność, grono literatów, arty­
stów i dziennikarzy, a komitet roprezen- 
towali pp.: Stokowski, Platon Kostecki i 
dr. Źuliński. Po wyjściu z wagonu, wpro­
wadzono Kornela Ujejskiego, wyglądające­
go czerstwo i zdrowo, do poczekalni kla­
sy pierwszej, gdzie się odbyło powitanie. 
Senior raay miejskiej p. Stokowski prze­
mówił temi słowy: „Szczególnym zbie­
giem okoliczności, przypadł mj jako se­
niorowi rady miejskiej ten zaszczyt w u- 
dziale, Giebie, czcigodny Kornelu, powi­
tać w naszym grodzie i to nietylko imie- 
nipm komitetu i tu zebranych osób, ale 
imii niem świetnej reprezentacyi miasta 
Lwowa, która na Twoje powitanie pole­
ciła wywiesić chorągiew na wieży ratu­
szowej. Od poi wieku jesteś owym siewcą, 
którego ziarna padały na urodzajną gle­
bę i wydały, jak wodzisz, dobre owoce. 
Doczekałeś 70 życia Twojego, oby Ci 
Pan Bóg dozw-ulil szermierzyć tą „sie­
kierką" i doczekać chwili, w której prze 
staniemy śpiewać

,,Z dymem pożarów", 
a zaśpiewamy Twój m a r s z  p r z y s z 1 o- 
ś c i :
W górę serca i czoła, noc się czarna

[rozsiania.
Z Bożej dłoni, co wskrzesza, idą blaski

[„arania,
1 ta święta, o którą moc szatańska się

|starła —
Wstaje z grobu i mówi: spalam tylko —

[nie zmarła.
Go daj Boże — A m en!

Kornel Ujejski odpowiedział jak nastę­
puje :

„Zrozrzewnieniem przyjmuję słowa se 
niora rady miejskiej Ocieplają one moją 
duszę Uważam je, jako drogocenny dar 
serc waszych. Ten dar składam u stóp 
naszej matk' ojczyzny. O innie zapom­
nijcie, alp tem żywiej, tem goręcej zwróć 
eie się do niej. Nie Kochajcie jej. tylko 
świątecznie, w pewnych chwilach tylko, 
ale zawsze i ciągle® codziennie, może 
mniej gorąco, ale stale i wiernie1*.

Na tem skończyło się poi danie, a ju­
bilat w towarzystwie p. Stokowskiego 
wsi'dl następnie do powozu prezydenta 
miasta i odjechał do miasta i stanął w 
hotelu Europejskim.

.łecepla  na długowieczność W N o rth  
A m erican  źieińew, niejaki p. Wilhelm 
Kmnear podaje receptę na długowie­
czność. Twierdzi on, że każdy stosujący 
siiŁ do niej, stanowczo do 200 lat dożyje. 
Przepis jest bardzo prosty i dosyć racyonal 
ny: Należy jeść mocno solone potrawy, oraz 
wiele soczystych owoców, przytem pić 
dziennie 2 — 3 szklanek dystyluwanej wo­
dy z dodatkiem 10 do L5 kropel kwasu 
fostorowego.

Miłe intermezzo w  norymberskim
sądzie toczyła się rzecz o kradzież. W 
czasie rozpraw wśród nagromadzonych 
na stole corpus delicti, trzeba było wy­
szukać pierścionka. Sędzia chwycił za pa­
pierośnicę, gdy nagle mechanizm w „etui" 
pomieszczony, zaczął wygrywać skoczną 
poleczkę. Pom :waż rnkt mechanizmu
wstrzymać nie umiał, więc przez kilka
minut sędzia, oskaiżony, świadkowie i 
publiczność cieszyła się bezpłatną mu­
zyką

Ptaki przedpotopowe Przed kilku ty­
godniami ukazał się na widok publiczny 
tom pierwszy pracy naukowej p. t. „Ana- 
Jes del Muses de la Plata". W pracy tej 
pomieszczony jest ciekawy bardzo arty­
kuł pana Francesko Morena, dyrektora 
muzeum w La Plata, zajmujący się opi­
sem znajdujących się w muzeum planów 
przedpotopowych. Większość tych ostat­
nich znaleziono w pokładach eocenicznych 
w Patagonii, w jeziorze Argentyńskiem i 
w dolinie rzeki Santa-Cruz. Z pomiędzy 
zebranych w ten sposób kości ptaków 
wiele z mch należy do całkiem dotąd 
nieznanych ptaków, odznaczających się 
wzrostem olbrzymim; inne znów, z bu­
dowy koścca bardzo są podobne do ga­
tunku strusiowatych, do dziś dnia żyją­
cych na obszernych płaszczyznach Argen­

tyny i Patagonii, z tą różnicą, że kości 
przedpotopowych są puste, a dziuby 
wskazują, że były drapieżne. Wskutek te­
go wszystkie te ptaki przedpotopowe za­
liczono do osobnego gatunku (stereorni- 
tes), a według typu swego podzielono je 
na cztery rzędy : B ro n io m is , Stereornis, 
h ry o rn is  i D arw inorm s. Niektóre z tych 
koścców były już znane od dawna, ale 
przez pomyłkę zaliczono je do ssących. 
Wśród rysunków, przedstawiających we 
wzmiankowanem dziele niektóre koścce, 
szczególniej zwraca na siebie uwagę ol­
brzymim kształtem, olbrzym ptak Bron- 
tornis Burineistri, którego wzrost do­
chodził 6 metrów; wyższym od mi go 
był D in o rn u  m uxim us, znaleziony w 
Nowej Zelandyi; nogi tego ptaka miały 
długości 2V2 metra każda i grubsze były 
od końskich. Większości znalezionych ol­
brzymów pierzastych nadano imiona zna­
komitych uczonych, jak naprzyklad Flo- 
toeri, G audryi, Studori, Qaatrefagei i 
t. p. Prócz tego znalez.ono cztery rodza­
je ptaków wodnych, niepokrytych wcale 
piórami, uderzających ogromem swego 
koścca; byl 10, jak się w końcu okazało, 
prototyp istniejących do dziś dnia pin­
gwinów, które w ciągu długich, bardzo 
długich wieków uległy poważnym zmia­
nom, co do swej pierwotnej wielkości. 
Pampasy, zaludnione przez takich olbrzy­
mów — mówi Moreno — musiały przed­
stawiać wspaniały widok.

Zamordowanie hr. Bliicher Ogrodnik 
hrabiego Adolfa, w dobrach Wietzów, do­
konał zamachu na swych państwach. — 
Hrabia został zamordowany, małżonka zaś 
hrabiego pokaleczona — rany grożą nie­
bezpieczeństwem jej życiu. Morderca za 
czaiwszy się za krzakiem w ogrodzie, 
strzelał do hrabirgo i hrabiuy, wygląda- 
jących oknem, z dubeltówki. Hrabia o- 
trzymal strzał w czoło, hrabina w szyję. 
Morderca obok swoich obowiązków był 
strzelcem hrabiego — strzela! zaś znako 
micie, wprawiając się nieustannie przez 
strzelanie kulą do wróbli w locie. Powo­
dem morderstwa ina być miłość, jaką po­
czuł Jo pewnej dziewczyny dworskiej, 
którą wskutek tego oddalono.

Po dokonanern morderstwie sprawca 
strzelił do siebie i padł na miejscu bez 
życia.

Aresztowania. Wielką sensacyę w Ber­
linie wywołało aresztowanie kupców Wis- 
singa i Mozesmana, właścicieli wielkiej 
fabryki mydlą. Aresztowanie nastąpiło 
wskutek wykrytych oszustw rozmaitego 
rodzaju co do pokwitowań handlowych, 
przez co ucierpiały firmy prowincyonalne. 
Przyaresztowane zostały i osoby należące 
do powyższej firmy

Wissing był naczelnikiem filii fabryki 
mydlą w Lipsku. Policya nałożyła areszt 
na 300.000 marek , jakie , złożone były 
przez firnie w banku państwowym. Li­
czba poszkodowanych w całych Niem­
czech ogromna. Mozesman był zapalonym 
sportsmanem.

Śm ierć kum pozy 'ora W Weronie w 
dniu 17 bin. znany puwszeclinie kompo­
zytor i twórca popularnej opery „Tutti m 
Maschera", Carlo Pcdi-otti, wskutek nie­
uleczalnej choroby sercowej rzucił się do 
rzeki Etsch i utonął. Pedroui był dyre­
ktorem szkoty muzycznej w Pesaro.

Aleksy Kikołajewicz Pleszczejew, 
jeden z najwybitniejszych i najsympaty­
czniejszych poetów rosyjskich, rówieśnik 
Turgieniewa, Dostojewskiego, Nekrasowa, 
Szczedrjna i godnie obok nich zajmujący 
miejsce w plejadzie znakomitości litera­
tury rosyjskiej, lat 40, zmarł w Paryżu 
d. 8 bin.

Wystawę przemysłową w Poznaniu za­
mierzają w' przyszłym roku urządzić prze­
mysłowcy niemieccy. — / ‘os. Z tg . po 
wiada, że w prywatnych kołach sympa­
tycznie przyjęto len pomysł, który nie­
mieckie stowarzyszenie przemysłowe ma 
wziąć w krótkim czasie pod rozwagę

Wetterpflanze. W sprawie t. z. „Wet- 
terpflanze" Nowaka idzie o utworzenie mię­
dzynarodowego instytutu w Londynie. No­
wak wydaje już teraz biuletyny i mapy 
zmian atmosferycznych, zgodne z biule­
tynami stacyj meteorologicznych, a o 48 
godzin wcześniejsze. „Lloyd" angielski 
zamów,! ich 300 egzemplarzy, gdyż za­
powiedzi ie najwięcej mają dla marynai ki 
znaczenia. Z ruchu gałązek swojej rośl - 
ny układa on zapowiedzi na największą 
odległość, z mchu listków na 15 mil 
geogr. Obecnie ułożył on tabele, według 
których od d. 18 do 20 b. m będzie 
czas krytyczny: burze, oksplozye gazów ; 
pracuje on dalej nad oznaczeniem nawet 
zagrożonych miejsc. Ludzie i instytuty nau­
kowe biorą tę sprawę zupełnie poważnie; 
w piątek będzie miał Nowak wykład de­
monstracyjny w klubie naukowym.

Elektryczne św ia tło  w chaoie. W
tartaku parowym w Ponicach koło Rabki 
zaprowadzić niedawno właściciele tegoż 
elektryczne oświetlenie. Mieszkający w po­
bliżu tartaku włościanin Jan Wojtowicz 
udał się do właścicieli z prośbą, aby i w 
jego chacie urządzono takież światło. Ży­
czeniu jego stało się zadość i obecnie 
kurną chatę ośwetlają świetlne promienie 
lampy elektrycznej.

C zamachu na życie Sary Bernhard, 
którego słynna tragiczka dotychczas, dzi­
wnym trafem, nie wj zyskała do celów 
rema my, pisze wychodzący w Montevideo 
Operaio l la l ia n o : „Dziś (pismo nosi 
datę 16 sierpnia) po południu, o godz.i- 
nie 1, spełniono niesłychane przestępstwo, 
wobec licznie zebranej przed hotelem 
pod Piramidami publiczności, która ocze­
kiwała wyjazdu Sary Bernhąid. Gdy ar-
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tystka wsiadła do powozu, jakiś elegancko 
ubrany młodzieniec rzucił za nią pęk ra­
kiet zapalonych, które zaczęły w powozie 
wybuchać wśród straszliwego huku i trza­
sku. Widzowie tego zajścia byli do naj­
wyższego stopnia przerażeni, atoli Sara, 
nie tracąc przytomności umysłu, schwy­
ciła rękami miniaturowy wulkan i wyrzu­
ciła na ulicę. Cała publiczność otoczyła 
powóz artystki, która z wesołą miną za­
wołała : Ce riest r ie n ! L a  clynamite
w iła  mon rene! Sprawca tej awantury 
został aresztowany, a Sara w obawie no­
wego napadu uzbroiła się w olbrzymią 
kiucicę

PDdroŻ poślubna Aeronauta z Turynu, 
Charlonnet, urządził sobie niezwykłą wy­
cieczkę poślubną, której oryginalność dro­
go jednak przypłacił. Charlonnet, w to­
warzystwie co dopiero zaślubionej, 18-le- 
tniej małżonki i dwóch przyjaciół, nazwi­
skiem Batto i Dorando, wyruszył balo­
nem Stella" z Cerezy pod Turynem. 
Baion uniesiony wiatrem poszybował po­
nad Alpy, gdzie podobno wskutek eks- 
plozyi pękł, a podróżni spadli na lodowiec. 
Znaleziono Cnarlonneta z roztrzaskaną 
głową martwym, a jego żonę i przy­
jaciół ciężko rannych

Kobieta, której pasyą jest polowanie 
na niedźwiedzie, to wszakże niezaprze­
czona nowość! Osobliwość tę dała światu 
Anglia; nazywa się ona panią Yyacke. 
a do charakterystyki osoby należy 5 stóp 
i 1 cal wzrostu. Drobna ta osóbka pę­
dziła dłuższy czas w najwyższych wąwo­
zach Himalajów, nam ętnie polując na 
niedźwiedzie, których poważny poczet 
sprzątnęła ze świata. Pani Tyacke wy­
dała teraz książkę o przygodach swoich 
łowieckich.

Z lwowskiego uniwersytetu. Wczo­
raj d. 18 bm. rozpoczął prof. honor. dr. 
Bobrzyński wykłady o dziejach wlościań- 
stwa polskiego. Jak powszechne zajęcie 
budzą one, pisze G-aseta N arodow a , do­
wodem przepełniona sala, w której odbył 
się wykład, zaszczycony obecnością wielu 
profesorów wszechnicy i znanych osobi 
stości wybitnych. W wymownych słowach 
nakreśliwszy program wykładów mających 
przedstawić, jak każdy ważniejszy fakt 
dziejów naszych rozchodził się i odbijał 
w najszerszych warstwach lekceważonej 
u nas do ostatnich czasów masy ludu, 
obudził w słuchaczach nadzieję usłyszenia 
czegoś zupełnie nowego, co zupełnie no­
we światło zdoła rzucić w zmierzchy 
dziejów, Polski. Dzięki tym wykładom, z 
których bezwątpi°ma szan profesor nie 
omieszka ważniejszych wyników badań 
swych udzielić szerszemu ogółowi, będzie­
my mogli śmiało zadać kłam potwarezym 
glosom tendencyjnym, głoszącym, że na­
ród polski kończył się na szlachcie. Je­
szcze uwaga jedna. Z powodu wykładu 
tego okazało się, że czasby odnow ić gmach 
wszechnicy, bo sale są wprost za szczu­
płe.

jubileusz iokaja  obchodzony będzie 
dnia 6 stycznia 1894 r. Węgrzy chcą 
zebrać 100.000 zlr. na podarunek. Ma­
larze przygotowują dlań album prac ory­
ginalnych. W Peszcie będzie kolosalny 
zjazd.

Pod nOWą Cerkiew prawosławną we 
Wiedniu położono onegdaj kamień wę­
gielny w obecności namiestnika, prezy­
denta Priim, rosyjskiego ministra skarbu 
Wysznegradzkiego, ambasadora Łobanowa 
i urzędników poselstwa rosyjskiego w 
Wiedniu.

Kalendarz myśliwski. Wolno polować 
na jelenie i kozły (rogacze), zające, lisy. 
jarząbki, cietrzewie i głuszce koguty, słom 
ki, przepiórki, dzdie gołębie, dropie, par- 
dwy, bażanty, kuropatwy, ptactwo wodne 
i błotne w ogólności.

Kalendarz rybacki. W październiku
nie wolno łowić łososi i pstrągów, ludzież 
raków samca i samicy. Złowione ryby mu­
szą mieć przepisaną miarę. Dla sportu 
wędkowego pora jeszcze bardzo dobra.

jednego z kantorów bankowych przy linii 
A-B z prośbą, aby guldena, który ona 
ofiaruje, co rychlej przesłał do Tuionu. 
Prośbie tej oczywiście odmówiono, czem 
zgorszyła się francuska patryotka. Szkoda, 
że sama nie wyjechała do Tulonu witać 
Rosyan takicmi dowodami przyjaźni, jakie 
im okazują Francuzki.

Samobójstwo. Wczoraj o godzinie 10 
rano odebrał sobie życie przez poderżnię­
cie gardła brzyiwą berle Berger, lat 
przeszło 50 liczący izraelita, zamieszkały 
przy ulicy Augustyańskiej pod nr. i7 . 
Powodem samobójstwa ma być zły stan 
finansowy. Trupa polecono przewieźć do 
kliniki sądowej.

Dezerter choleryczny. Dr. Ponikło
doniósł urzędowi policyi, że Grzegórz 
Zając z Dąbia, który zachorował na syin- 
ptomata choleryczne, uciekł, jak prawdzi­
wy zając strażnikowi, który go miał od 
stawić do szpitala cholerycznego. Po wy­
śledzeniu Zająca okazało się, że tenże 
chory jest na czerwonkę; wczoraj odda 
no go do szpitala św Łazarza.

Niebezpieczny złodziej, inspektor po- 
lieyi p Kuryłowicz, poszukując Jana Au­
gusta Żuława, 19 lat liczącego, ściganego 
za zbrodnię kradzieży popełnionej w Cie­
szynie u slużbodawczyni p. Rekowej wy­
nalazł owego obiecującego młodzieńca w 
domu pod 1. 23 na Stradomiu. Żuława 
przyjął tu służbę pod fałszywem na­
zwiskiem u Józefa GaRnera, handlarza 
szkła i porcelany. Zostając przez krótki 
czas w służbie, dopuścił się i tu również 
kradzieży mianowicie otwierał podrobio­
nemu kluczami handel, szukając gotówki. 
Po przyaresztowaniu okazało się, że zło­
dziej pousuwał ze sklepu znaczną część 
towaru wartości do 100 zlr., obdarzając 
skradzionemi rzeczami swoich znajomych.

Wspierajmy przemysł ojczysty!

Z pcwodu o tw arc ia  nov'ego tea tru  
w dniu 21 bm. opuści p rasę  nadzwy­
czajny ilustrowany numer „Nowego 
Kuryera  Polskiego" w 10 0 0 0  egzem­
plarzy. 

Ogłoszenia do nadzwyczajnego nu- 
me.'u przyjmuje Administracja naszego 
pisma.

Nabożeństwo żałobne Za duszę ś. p. 
ks. Pawła Rzewuskiego, biskupa nomina- 
la, sufragana warszawskiego, odprawi się 
dnia 23 b. m. w poniedziałek, o godzinie 
9 rano żałobne nabożeństwo, jako w 
pierwszą rocznicę śmierci, w kościele św. 
Barbary.

Koirmacya. P Golachowski, nadpo- 
rucznik straży pohcyjno-wojskowej w Kra­
kowie, mianowany został komendantem 
straży policyjno-wojskowej w Przemyślu.

Ostatnia kadenoya trybunału sędziów 
przysięgłych w bieżącym roku rozpocznie 
się w poniedziałek dnia 6 listopada. W 
pierwszej rozprawie pod przewodnictwem 
radcy sądu krajowego, p. Matusińskiego, 
sądzoną będzie zbrodnia rozboju.

Patryotyzm  frawcuski w  Krakowie. 
Jedna z guwernantek francuskich w na- 
szem mieście, poczuwając się do patry- 
otyzinu frnncusko-moskiewskiego i pra­
gnąc przyczynić do składek na uroczy­
stości Tulońskie, przyszła wczoraj Jo

Z Rady miejskiej. Wczoraj odbyło się 
posiedzenie Rady, którego porządek dzien­
ny oDejmowal przeważnie sprawy ekono­
miczne mniejszegu znaczenia, załatwione 
bez rozpraw. Kilka jedynie punktów było 
więcej ożywionych. Przedewszystkiem Ra­
da uchwaliła zaprosić z poza swego gro­
na na członków komijyi wodociągowej 
pp. inżyniera Sugaidena, jako delegata 
tow. technicznego, a p. ofesora Zaręezne- 
go, jano delegata akademd umiejętności; 
dalej pp. starszych inżynierów Sarego i 
Chrząszczewskiego, inżyniera Kołodziej­
skiego ; profesora dra Szajnochę, starostę 
górniczego p. Waltera, jenerała Gelderna, 
prof. dra Browicza, inżyniera Horoszkie 
wicza, profesorów Bujwida, Bandrowskie- 
go i Olszewskiego.

Zatwierdziła dalej dla kursów dopeł­
niających przy szkole wydziałowej to sa­
mo grono nauczyei^i: kie, które dotąd tarm 
że wykładało, miańo wicie pp. dyi-ckmia 
H. Zatheya, prof. dra Jana Bystronia, 
prof. Wiktora Cieehotnskiego, prof. dra 
Anatola Lewickiego, prof dra Czesława 
Rozmuskiego, prof. dra Fr. Czernego, ks. 
dra Stefana Pawlickiego, dra Jerzego hr. 
Mycielskiego, prof. Władysława Pocliwal- 
skiego i dyrektora Antoniego Gettlicha.

Przyrzeczenie sumiennego pełnienia o- 
bowiązków ziożyli: dr. Andrzej hr. Poto­
cki i dr. Ferdynand Weigel.

Żywszą rozprawę wywołało sprawozda­
nie i wnnslii o bazarze dla wyrobów kra­
jowych, przedłożony przez radcę St. Szar- 
skiego. W roku 1891 sprowadzono wy­
robów krajowych za zlr. 37.163, sprze­
dano za złr. 30.393 W roku 1892 spro­
wadzono za złr, 76.791, sprzedano za 
zlr. 39.871. Zysk w roku 1891 wyniósł 
586 złr., w roku 1892 tylko 76 złr.

W rozprawie radca K w i a t k o w s k i  
wyraził sąd, iż musi zachodzić jakiś brak w 
zarządzie bazarem, co wskazują przedło­
żone cyfry. Radca hr. Andrzej P o t o c k i  
przytoczył fakta z własnego doświadczenia 
co do braku pewnych wyrobów krajo­
wych w bazarze i co do nieporadności 
zarządu. W dalszym ciągu rozprawy rad­
ca F. J a k u b o w s k i  wyjaśniał trudno­
ści w otrzymaniu uieklórycb wyrobów, 
poczein rada przyjęła sprawozdanie do 
wiadomości i udzieliła absolutoryum od­
powiedzialnym urzędnikom

Dokonała rada wyboru uzupełniającego 
12 członków wydziału wielkiego kasy 
oszczędności m. Krakowa. Głosowało 35 
radców; o kartek oddano bez nazwisk 
kandydatów; 1 kartkę unieważniła komisya 
skrutacyjna. Wybrani zostali pp. 1) prof. 
dr. \lfred Obaliński, 2) Henryk Schwarz. 
3) dyrektor Zenon Słonecki, 4) dr. Ka­
rol Pieniążek. 5) notaryusz Brzeski, 6) 
Wł. Fischer, 7) Wł Glixeli, 8) Jacek 
Malusiński, 9) prof. dr. Józef Milieski, 
10) Ernest Stockmar, 11) ks. kan. Fox, 
12) Juda Birnbaum.,

Odmówiono przyjęcie do gminy 1) p. 
Wincentemu Białeckiemu, 2) Józefowi 
Eisenbergowi , 3) Eleonorze Morawskiej 
i Maryi Trojanowsk;ej. Zapewniono przy­
jęcie do gminy ■ Antoninie z Bemów 
Twardzickiej, siostrze jenerała Bema i 
2) Edwardowi Wacławowi Komarowi.

Jednomyślnie nie przychyliła się rada 
do podania pp. Leona Misiołka i Jana 
Englischa o udzielenie sali na zebrania 
robotni' ze.

Wreszcie p. prezydent zaw.adomił, iż 
wybór I. wiceprezydenta miasta odbędzie 
się w drugi czwartek miesiąca listopa­
da b. r.

P. Robert Jahoda, tutejszy majster in­
troligatorski otrzymał pierwszą nagrodę 
w kwocie 40 złr. na konkursie lwowskim 
rozpi; anym przez tamtejsze muzeum prze­
mysłowa w dziale robót introligatorskich. 
Premiant wykonał pudło na fotografie,

dość znacznej objętości. Okładka skórza­
na przi dstawia artystycznie wykonaną 
podoLiznę wejścia głównego do bibliote’ i 
Jagiellońskiej, od strony balkonu. U gó 
ry : biały orzeł i herb m. Krakowa. Kla­
merka zrobiona z metalu oksydowanego, 
wyszła z zakładu p. Frólilicha. Widzimy 
na niej orła zygmuntowskiego. Pudło jest 
wzorowo wykof.czune w najdrobniejszych 
szczegółach i daje dowód, że nasi ręko­
dzielnicy mogą śmiało konkurować z za­
granicą.

T E L E G R A M Y  W Ł A S N E
Nowego K uryera  Polskiego.

Wiedeń. Koło polskie powzięło na 
posiedzeniu w d. 16 b. m. wszystkie- 
mi głosami, przeciw  jednem u, nastę ­
pującą uch w a łę : Koło polskie nie wy­
kluczając zasadniczo myśl rozszerze­
nia p raw a wyborczego w drodze o d ­
pow iadającej zasadom  autonom icznym , 
uchw ala, iż ze w zględu na in teresa 
państw a, in teresa  narodow e, oraz za­
sady autonom iczne, nie zgadza się z 
tieśc ią  przedłożenia wyborczego, i po 
leca swem u przew odniczącem u, by to 
przy pierw szem  czytaniu w Izbie wy­
pow iedział.

Wiedeń. Koło polskie uchw ałę sw o­
ją  z 16 października co do rządow e­
go projektu reform i wyborczej udzie­
liło dziś w południe klubom Hohen- 
w arta  i lewicy, oraz postanow iło p rze­
słać ją  wszystkim dziennikom  dosło­
wnie. Rów nocześnie kluby lewicy i 
H ohenw arta  zakom unikow ały Kułu 
swuje uchw ały co do tegc projektu

Wiecleń. Klub konserw atyw ny ro ze­
sła ł następujący kom unikat jednom yśl­
nie uchw alony: „Klub kunserw atyw ny, 
jakkolw iek gotów jest nrzyłożyć rękę 
do słusznego uzupełnienia czynnego 
praw a wyborczego przy zastrzeżeniu 
zasad autonom icznych, musi jednak 
uznać rządow y pro jek t reformy wy­
borczej w jego cbecnem  brzm ieniu 
za nienadający się do przyjęcia ze 
w zględu na in teresa państw a i krajów  
koronnych. Klub polecił sw em u p r ’ e- 
w oduiczącem u już  przy pierw szem  
czytaniu projektu  dać wyraz pow yż­
szem u poglądow i1'.

WieGeń. Klub zjednoczonej lewicy 
rfiemie.cl iej rozesła ł następujący kom u­
n ik a t; „Zjednoczona lew ica niem iecka 
widzi w rządow ym  projekcie reformy 
wyborczej ciężkie zagrożenie polity­
cznego stanu  posiadania klas mie­
szczańskich i w łościańsl ich w okólno- 
ści, a ludu niemieckiego w szczegól­
ności. Lewica je s t gotow a p rzed e­
wszystkiem  klasie robotniczej stworzyć 
natychm iastow ą reprezentacyę i w spół­
działać zasadniczo w powszechnej re ­
formie wyborczej w duchu rozszerze­
nia praw a głosowania, któraby w sza­
kże przy odpow m dniem  rozszerzeniu 
liczby depu tow anych , p rzedstaw iała  
zarazem  dostateczne rękojm ie dla u 
praw niouych in teresów  miejskiego i 
wiejskiego stanu średniego.

Zjednuczona lewica niem iecka musi 
uż dzisiaj wyrazić oburzenie z pow o­

du postępow ania  rządu, który przed 
kilku miesiącami zaręczał w  swoim 
program ie, że pow strzym a wszelkie 
zmiany w narodow ym  stan ie  posiada­
nia, a obecnie p rzedk łada  tak ą  jak  
teraz reform ę wyborczą, przekształca 
ją cą  wszystkie narodow e stosunki w 
m iastach, nie Y-rysłuchawszy przylem  
głosów stronnictw  parlam entarnych  i 
powołanych kół ludności, tak jak  to 
wskazywała n a tu ra  przedm iotu, p rzy­
kład h h to ry i reform  wyborczych w 
innych krajach, obyczaj p a rlam en ta r­
ny i pontyczny obowi jzek“. Powyższą 
enuncyacyę przyjął klub lewicy jed n u - 
myślnie.

W ie d e ń . Klub H nhpnw arta  ogłosił 
kom unikat identyczny jak  Koło po l­
skie. Uchwałę z klubów  doniesiono te ­
lefonicznie do Budapesztu.

Wiedeń. Hr. Taaffe i Chlum ecky 
w racają dzis z Budapesztu.

WiBdeń. Dymisya S teinbacha ucho­
dzi za pew ną.

Wiedeń. W edług doniesienia Poli- 
tik , Koło polskie ma zam iar dom a­
gać się pośredniego w yboru delegacyi 
galicyjskiej przez sejm, za tę  cenę Ko­
ło chce głosować dla innych prow in- 
cyj za reform ą wyborczą, jak ą  w ska­
żą stronnictw a i rząd.

Wiedeń. Arcyksiążę Franciszek F e r­
dynand pow rócił do W iednia

Wiedeń. (G iełaa w ieczorna). Akcje 
kredytow e: 3 3 5 * - , —  L a e n d e rb an k : 
247-60. — S t a a t s b a h n :  304-—, — 
Lom bardy: 103-50

Budapeszt. Hr. T aa tfeb a \v ił u cesa­
rza dwie godziny.

Budapeszt. N a dw orze króle\Vskiin 
w Budzie odbyło się zaprzysiężenie 
nowo zam ianow anych tajnych radców , 
a następn ie  nam iestn ika Moraw. W u - 
roczystości zaprzysiężenia wzięli udział 
hr. Kalnoky i h r. Taaffe. Po o d eb ra ­
niu pizysiąg cesarz udzielał audyen- 
cyj-

Bnrlln. Zam iast K altenborna mini 
strem  wojny, m ianow any został B run - 
sa rt von Sehellendorf.

Brema. W  obecności cesarza nie­
mieckiego odbyło się odsłonięcie p o ­
m nika cesarza W ilhelma I.

Cesarz w nosząc toast, zauważył, że 
trudno  było znaleźć stosow niejszą da­
tę dla obchodu, jak . dzień 18-ty p a ­
ździernika ; jest to  bowiem rocznica 
bitwy pod  Lipskiem, k tó ra  uw olniła 
E uropę od  żelaznego jarzm a i cięż­
kiego ucisku. Dzień ten  je s t również 
dm em  urodzin  cesarza Fryderyka, 
który zdobył dla swego ojca cesarską 
koronę.

P a r y ż .  B aron M ohrenheim  w ydał 
na  cześć m inistrów  francuskich i ofi­
cerów  rosyjskich śniadanie, podczas 
którego w zniósł toast na cześć C ar­
nota. Dupuy odpow iedział toastem  na 
cześć ćara  i carow ej.

P a ry ż . Podczas obiadu yv m inister 
stw ie m arynarki wzniósł rm nister R ieu- 
nier, toast ua  cześć cara i carow ej. 
A re lan e  odpow iedział toastem  na cześć 
C arnota i arm ii francuskiej.

Faryż. W tutejszych kołach dyp lo ­
matycznych panuje  zadow olenie, że 
m auifestacye ludności paryskiej nie 
dały pow odu do żadnego niem iłego 
zajścia.

Jenera ł Saussier, przyjm ując adm ira­
ła  A velana, oświadczył, że jakkolw ,ek 
arm ia nie może m anifestow ać w h a ła ­
śliwy sposób sw oich uezuc, ciem niej 
przeto jednoczy się ze wszystkimi F ran ­
cuzami, aby naszych przyjaciół przy­
jąć uroczyście.

P a r y ż .  H raoia  Paryża i kardynał 
Ram poila, w im ieniu Papieża, w yra­
zili w drodze telegraficznej kondolen- 
cyę w dow ie po M ac-M ahonie.

IŁzym . Na bankiecie yv Dronero, 
prezes m inistrów  zaznaczył, że polity­
ka zagraniczna, zatw ierdzona przez 
parlam ent i kraj, pozw ala W łochom  
poświęcić się rozw iązaniu w ew nę­
trznych trudności. Dla przyw rócenia 
równoYvagi budżetow ej rząd zaproje 
ktuje reform ę podatkow ą. Do urzeczy­
w istnienia p rogram u rząJoYvego po trze­
ba zgody i najwyższej czujności ze 
strony praw dziw ie liberalnej partyi. 
M owca zakończył toastem  na cześć 
króla i królowej.

R zy m . F lota angielska m a odw ie­
dzić także porty aastryackie.

K o p e n h a g i: Gar z rodziną vvyje-
c h ą ł ztąd na  „Gwieździ.e po larnej".

Ć k a r le to i .  S trejk rubotników  się 
skończył.

M on tc iresson . Król włoski i arcyks. 
A lbrecht przysłali depesze kondoien 
cyjne z pow odu śmierci M ac-M anona.

N o w y  J o r k .  D unoszą tu  z M onte- 
YÓdeo, iż rząd zorganizow ał flotę z 6 
okrętów  Yvojennycn, a  now e zam ierza 
kupić. Okręty in su rg en tó w : „A quida- 
ban" i „T ra jan e" , mocno są uszko­
dzone od  s tn a łó w  arm atnich.

G ospodarsko, M c i  i p m r s l ,

Handel ziiodem. Z Odessy donoszą : 
Oddawna już w Odessie nie było tak niz 
kich cen, jak obecnie. Jęczmień kosztuje 
41—43 kop., żyto 57—59 za pud. a ce­
ny w dalszym ciągu dążą do zniżki. Ta­
kie położenie rynku odeskiego, niezależ­
nie od warunków miejscowych, zawisło 
od ogólnej sytuauyi międzynarodowej. 
Z powodu przepełnienia rynku wszech 
świaLuwego zbożem amerykańskiem i in- 
ayjakiem, skutkiem lepszego, niż przypu­
szczano, urodzaju w Europie, wreszcie z 
przyczyny wojny celnej, zapotrzebowanie 
zboża rosyjskiego w Europie jest nie­
wielkie; jeżeli zaś utrzymuje się jesz­
cze, to tylko dlatego, że zboże to kun- 
kuruje nizką nadzwyczaj ceną. Trudno 
przypuszczać, aby sytuacya ta uległa 
zmianie w najbliższej przyszłości, nawet 
w razie oawołania wojny celnej. Reszta 
z wymienionych warunkóYv pozostanie i 
utrzymywać będzie wciąż nizkie ceny. 
Wobec tego kupcy zbożowi staną się je­
szcze osLrożniejszymi, zaczną wstrzymywać 
się od zakupów, a to odbije się zape­
wne niepomyślnie na interesach rolników. 
YVogóle pow i.dreć można, że obecny 
sezun zbożowy w Odessie nie sprawdził 
tych nadziei, jakie w nim pokładano.

P r z y je c h a l i  <lo K -ak ^ w a
dnia 19 października.

Hotel D r e z d e ń s k i . A Lnkas . Warszawy. 
H. Zelger z Cogne". — A. Fli seb z Bema M.

Hotel PoMera Franciszek Weisbem „ O- 
strawy. - Adolf E.immerscblag z W 'dnia.— 
Józefa Kiryczyńska z Ź^wca. — Julian Mie- 
roszowski * Krakowa. -  Franciszek Kraazei 
»ki z Krakowa. — Wilhelm Neumann z M. 
Oatrawy. — Karol Boryulawski z Czerniowiei.

Hotel Ki8'-o—sk i. J. Kogflińnri z Galicyi.
Hotef d o , Różą: Et. Witoszyński z Husia- 

„yna. — J. Kraszewski z Warsz iwy — L. 
Burger z WKdni i. — J. Gąsiecki z 8a-nbo 
ra. — M. Barzykou ska z Ropicy. —F. Kwiat­
kowski z Barkowej Góry. - " J. Stein'lardt z 
Wiednia.

h o te l  Puls k i :  Z. Szmiawski z Kalisza. — 
W Ambroziewicz z Kro'estwa Polskiego.

Hotel  E u ro p e j s k i :  Mirgulieo z Warsza­
wy. — R, Koi z Moraw ii — J. Kapeller z 
MysZjaa. — J. Żukowski z Insbri ku — M. 
Zgoliński z Ottynia,

P C C I Ą G I  K O L E J O W E
Z K rak o w a  o d ch o d z ą

Do L w o w a .  7-07 r., »  r., 10-45 r, 0.20 w., 
10-55 « -  Oo V.1eonia- 5-40 r., 6 w  r. 9-25 
r., 3-05 po poi., 3-03 w., 10 w. — Do W a r s z a ­
w y :  5-40 r., 9-25 r., 6 09 w. — Do Suołre j

8-50 i., 2 05 po pot.. 7 05 w.v 8-25 , od 2 i
czerwca J u 15 września. — Do W ie l ic z k i : 12 

w poł., 810  w. — Dc R z eszo w a  6 40 w.
Do K ra k o w a  p~zyohodzą:

Ze L w ow a:  5 r. , 6-20 r., 2-25 pop., 8-20 w., 
9 42 -7. — Z W ie d n ia ;  6-45 r., 9A4 r., 8-45 
w., 10-08 w. — i W a rs z a  . /y . 7-od r.,  5 pop. 
Oli S u c h e j :  6-05 r., 8 5 i  r., 10-37 r., 415  
pon., 9-41 iY., 8-20 w. od 25 czerwcr do 15 
„ r -e śn ia .  — j “ ' l e l l o z k i : 8-05 r., 6"25 w. 

Z R z e s z o w a :  8-55 r .
CzaB środkowu europejski. "W ij

KURSa  t e l e g r a f i c z n e .
Wiedeń 19 października 2 godz. 30 m. popoł.

„ ó  pan. opod. 
a -2, srebra »
3  £  4% złota .

3 D/c koron. 
Akc. Lank au.-w 

„ kredytowe. 
Londyn . . . .
Napoleony . . .
D u k a ty .........
Marki . . .
-D o Rent. w. k 
4% ,, „ zł.
LoBy prom. węg. 
Losy tureckie .

Usposobienie giełdy- lepsze. 

Berlin 15 października.

zl ct Zł: C t .

96 85 Aiiglobaink . . 149 75
Sfl .0 Union . 250 50

IM  40 Banki ardin . . 122 50
96 15 Abc Landem. 247 CO

992 — ■ i  r 216 50
334 90 „ lwowsko-
126 10 czermow 259 —
10 05 ,. potudn. . 

Elbechal . . .
L03 50

j  95 238 50
62 20 Norduahn . . 2830
93 65 Stnatabutin . . 303 37

116 10 A lp in ............. 54 —
150 25 Akcje tytoń. 189 —

18 45 f i t  D le ............. u r  62
20-frankćwtd . 10 03

Bani notj austr. 
Krótki W iedeń. 
Banknoty ros . 
5% List, zast. p,

LoO 75 
160 30 
211 80 
65 50

4°/0 L. likw. p 62 75
Akc. k. K. L -------

„ aus.r. kr. 198 75 
UUimo Ruble 211 75

N A D E S Ł A N E .

(R ubryka  „Nadesłane“ nie  pochodni od 
redakcji, która tek aa nią, odpowie- 

dsialności nie p rzy jm u je).

^szsoli naufc t o r s M
Dr. Cazar M a n s e r

lekarz szpitala św. Łazarza
po dłuższej praktyce w klinikach w ro- 
cłatyskich i pragskieh osiadł w K rako­
wie przy ul śyv. G ertrudy, 1. 29 I p 

ord. 2 4 pc poł. 6 1-5

P. T.
Przez wzgląd, że n iektóre łaskawe 

zlecenia z prowincji dla m nie przezna­
czone lecz mylnie adresow ane do da­
wniejszej spółki Hubner i Fankę, lub 
do nieistniejącej już firmy Józef Han­
ke często M aśtim  przez m ylne a d re ­
sow anie wcale m nie nie dochodziły, 
przez co Szanow ni odhiórcy narażeni 
bywali na  zawody, a często naw et i 
na s t r a t y ,  upraszam Szanownych mych 
odbiorców z prowincji dla uniknięcia 
ni dal podobnych ewentualności, ł a ­
skawe zlecenia a d n s o w a ć  tylko do 
firmy

ALOJZY ittJBOU
Skład farb i materjałów

14 32 Lwów, R ynek  3 8

5000 lub 7000 złr.
Kapitał potrzebny zaraz 
na 3 proc., na dobrą, pe­
wną hipotekę lup weksel 

pełnej gwarancji.
Wiadomość w  administracji „Nowego 

Kurjers Polskiego1*.

Czysta krew
p o d s t a w ą  a d r o w i a .

T ajem ne cierpienia, liszaje, w y ­
rzuty, bladaczkę, ogólne osłabie­
nia, w ycieńczenia, ustępują  przy 
zetrow em krążeniu krwi. Za ra  
dj kalne Yvyleczenie przy użyciu 
naszej m etody l-ęczymy.

Do listów, z żądaniem  bliższych 
w yjaśnień, należy dołączyć m arkę 
pocztow ą. 161 12 26

„Office Sanita3“, Paris
30. F aubourg  M er tm artre .

„Bez konkurenci
PIER W SZA  K RA JO W A  FA BRY K A

l t |  flieklcjonych  
8. W. N O O J 9W3 KIEG9

Kraków 
Sukiennice 28.

Lvót- 
Hetmańska 24.

T u t k i  powyższe mego wyro­
bu uziiLne są przez powagi 

l e k a r s k i e
aa zupełnie nieszko­

dliwe.
3 . 0 0  s ^ t .  o ć i  1 2  o  t.
Przy zamówieniu 5 0 0 0  sztuk fab ryka  

ponosi f rankaiu rę .

K M * M T  i i ł U Ł  a ra k ó w  A -B Urządzenie mieszkań. Magazyn 
■ podcięli. Wyprawy ślubne.



N O W Y ■  R Y E R P O L S K I

Tylko co wyszedł 
z druku: D  ram at itoz tt&zwy, T O K U -Obraz poeniozny w pięciu aktach, ia .a ,  t l o  rJ V y p £ ^ a T 5: ć  w  1 3 6 3  

TwżeneŁOEy dru-ją nagrodą na konkurcie krakow skie 1874/5. 
Całkowity czysty aocłiódjic sprzedrży przeznaczony na restaurację katedry na Wawelu. Cena egzemplarza 80 centów.

Słcład. głów ny w  k sięg arn i IDra "Wła.d.-y-sŁ '.MZiłlcowslcieg-o w  g a k owie

DEOBF® OGŁOSZENIA.
I d  w y ra z u  zwykłyi. .  d ru k ie m  2  e t . ,  

t łu s t }  ji d ruk iem  po 5  c t .  Minimum c e ­
ny o g ło sz eń  25 c t .

D i b u ł k i  i l i śc ie  io  Yrieńców i wszelkie 
°  przybory do k w ia tó r loleca rrm a  
H. k r e t s c h m e r  w Krakowie, Rynek 1.10.

6 1 8
T i l o r o f  mogący powołać się na najpo­

ważniejsi ueicomi ndacye, poszukuje 
łekcyj w miejscu. Zgłoszenia KI. posU- 
restante Kraków. 3 2 3

D o w y n a ję c i a  każdego czasu 4 pokoje, 
nyża, “zienka, piżarka, kuchnia 

i gahiuet dla sluzby :  wielkim kom ­
fortem i wj godami urządzone. Również 
i’ pokoie, kuchnia i przedpokój na J 
i I I  piętrze. Ulica Pańska I. 6. ó 1 3

Sadzonki taśm, krzewy i drzewka rgndowo §
poleca do kultur jesiennych:

Leśnictwo Sassów pod Czarną.
Cennik na zadanie odwrotną pocztą, " ł f f l  3 ?

Uczeń  z a m ie j s c o w y  z ukończoną szkol« 
handlową w Krakowie poszukuje 

odpowiedniego zajęcia. Wiadomość w 
Ad.uinietracyi ^Nowego K uryera P o l­
skiego*. 1 2  3

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ [ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ^ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ^  

aNeiki z wyciągiam Kaskary!
w y r o b u

F.onstontego Wiszniewskiego
a p te k a r z a  w  K ra k o w ie ,

p r z y  u l i c y  ^ l o n y a ń a U t e j ,
polecone przez Towarzystwo lekarskie krakowskie,
środek w ypróbow any gruntow nie przeczyszczający żołądek a n ie- ^

' spraw iający boleści, nie zaw iera bow iem  A loesu, a więc i nie- ♦  
szkodliwy a przyjem ny do zażycia. X

Cena s ł o i k a  5 0  c n t .  j

o m ' £ »  i  W  O  -m  |
z ekstraktem  słodow ym  skuteczny a przyjem ny środek do za- ♦  

życia n a  długotrw ały kaszel oraz na katar p łuc i żołądka.
C ena  bu te lk i  36 cn t .  ” 2 ?

♦ ♦ C O  ► ♦ ♦ ♦ ♦

Księgarnie. Gebethnera i Spółki
" W  K R A K O W I E

Dolecą:

Bandp0WSki E. Dr. W ykład chem ii ogólnej Część II. Chem ia o r­
ganiczna złr. 1 złr. 80 ct-

Junosza Kłem Pająki, obrazek z życia w arszaw skiego. 1 złr. 60 ct.
Kam ocka J. B ądź wola T w oja, m odlitwy i rozm yślania n a  wszy­

stkie dni tygodnia i m iesiąca, w ydanie nowe krakow skie.
1 złr. 60 ct., opraw ne w płótno, brzegi złoć, 2 złr. 20 ct., 
w  skórkę 2 złr. 50 ct. w szagr. 3 złr., w ju c h t 3 złr. 50 ct.

— Z drow aś M arja, książka do nabożeństw a dla m łodego wieku, 
oddzielnie dla chłopców  1 dziew cząt. W ydanie now e k ra­
kowskie po 80 ct., opraw ne w płótno brzegi złoć 1 złr. 
25 ct., w skórkę i złr. 60 ct., w  szagr. 2 złr. 25 ct., w ju ch t 3 złr.

Krajewski Dr. Wł. I. R ady  i wskazówki hygieuiezne. II. Życiorys 
z portretem  przez Ł a ń c u c k i e g o .  50 ct,

Hlściigniew Pobóg, opow ieść z pow stan ia  1863 r. 1 złr. 50 ct
Niemcewicz i. Śpiew y historyczne, w ydanie m im at. 1 z ł r , w ozdo­

bnej opraw ie 2 złr.
Rówieński. Pies, jego gatunki, rasy, wychów, u trzym anie, użytki, 

uk ładanie, choroby i ich leczenie z licznem i drzew orytam i 
w tekście. 1 złr. 60 ct.

Roblwes. N auka leczenia zw ierząt dom owych 1 złr. 30 c t , w o p ra ­
wie 1 złr. 60 ct.

Sulim a Zyg L jc. H istorja F ran k a  i F rankistów . 1 złr. 60 ct.
— W  spraw ie m onetarnej 20 cl

Załęski St. Ks. T. J. Geneza i rozwój nihilizm u w R osyi, wyd. 
il-g ie  popraw ione 3 złr. 2

O Jznaczo::a srebrnym medalem przez c. k. Ministerstwo handlu na 
wystawie budowlanej lwowskiej z r. 1802$

Pierwsza

F M  KRA-JDWR
wyrobów

platerowanych

. n o r a  & ja u .
W Krakowie ,  ulica Berka .Toselowicza L. 19, magazyn w Sukiennicach i  

od strony Ratusza, L, 20, we Lwowie Rynek L. 37.

S k ła d y  k o m i jo w e  w e  Lwowie R ynek  L. 37, w z n a c z n ie js z y c h  m ia s ta c h  
Salicyl  i n a  Bunowlnie .  i  ■>

Poleca wyroby pla erownne do, użytku domowego oraz ozdobne, odpo 
Wiednie n i podarki. I-rz^jmuje obs„alunki na wyroby srebrni 13-tej 
próby. Wykonywa wszelkie reperacye, srebrzenia; złocenia, tak w ogniu | 
jak i galwanicznie. Posiada w magazynami stale na składzie samowary 

“■ ■“ mosiężne i tombakowe lińskie oraz najlepszą herbatę rosyjską.

Odmwarria me ta'i przysposabia odlewy z nowego srebra, mosiądzu 1 
miedzi i t p., podług własnych i dostań zonyeh vs. orów, nadto wyrabia 1 
fabryka potrzeby do okuć budowlanych ja k ; klamki szyldy i t. p., na 
zamówienia w najkrótszym czasie, po ceuacli niższych, niż zagran nzneJ

B O C S I

Wanny, stołki do kąpania
także z piecykami do grzania wody, 

klosety pc kej owe, prysznice, wanienki do 
kąpieli nasiadowych własnego wyrobu

poleca

[(ńRDL MRK1IS w Krakswie, ul. Szpitalna 23.
WiolKi wybór i ?

prawdziwych tulskich samowarów.

Odzne.czcny m edalem  p ińo tw oyym  c. k M in is te rs tw a  handlu  za  
o k n a  k o śc ie ln e  na  w y s ta w ie  w P rz e m y ś lu  1872 ro k u  i .dedulem 

s r e b r n y m  na  w y s ta w ie  k r a jo w e j  w K rakow ie  1882 roku

PIER W SZY  KRAJOW Y 

Z A K Ł A D  S Z K L A R S K I
w K ra k o w ie

założony w Krakowie 1S64 r.

T e o d m  p p d z fe o U k i ego

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ! ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ < * ► ♦ ♦ ♦ ♦

Csoba młoda
inteliguiituL u, 

poszukuje posady sam oist­
nego zarządu dom u i go­
spodarstw a w mieście lub 

na prowincyi.
A d res: A .  _A_. Q O O  

p o sle -restan te  Kraków 
Doczta główna, i 5

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
<•
♦
♦
♦
♦♦
♦

k o śc ie ln y ch ,

Ciągnienie wielkiej Loteryi inshruokiej już 
we czwartek, t. j. d 26 o. m

Główna w ylana 50.000 złr. w. a.
Lop.y po 50 ct. są do nabycia 9

w domach bankowych: u PP . Amalii Eibenschfitz, Al­
berta Mendelsburga i Stanisław a Feintucba w Krakowie. I

Wystawa nieustająca

Wyratów stolarskich, fapiccrskich i iskafsltah
ZWIĄZKU STOLARZY KRAKOWSKICH

w  K ra k o w ie  p r z y  u l ic y  F lo r y a f ts k ie j ,  w p o o l iź u  h**auiy 1. 57,
poleca

wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, pokoi sypial­
nych i jadalnych, buduarów, gabinetów, bibliotek itp.

Odznaczeni licznem i m edalam i przez o. k. M inisterstw o han­
dlu na w ystaw ach  krajow ych za sw oje w yroby.

Podejmujemy się wszelkich u rząd zeń  a p a r t a m e n tó w  od najwyKwintniejazyoli  
do ziipp-rnie sk ro m n y c h  u m eb low an ,  również przyjmuje »ię wszelkie zamówienia 

i reperacye na roboty stolarskie, tapicer j kie i tokarskie.
P o k ry c i a  m e b la ,  e z fabryk krajowych i zagranicznych. Wielki wybór mebli 
b am b u s o w y c h  z  pierwszej krajowej fabryki i r Wiśniczu, wyłącznic tylko n nas 
na składzie . Wszi ikie wyroby m eb'i  g ię ty ch  w y p la ta n y c h  tabrykacyi Uutej=zej.

Przez powiększenie obecnej występy, skip łającej się z parteru i pier 
wszego pietra, mamy duży wybór mebli i umeblowań zupemie wykończonych 
tak, że wszelkie zamówione rzeczy, na czas oznaczony dósiarczone być mogą.

Za dokładne wykonanie udziela się gwarancyę. 1 ?
C eny  n a d e r  p r z y s tę p n e .

Ciesząc aię już dotąd licznemi u-maniami z '  strony Szanownej Publiczno­
ści, polecamy się i mamy nadzieję, iż nadal P. T. Publiczność poDrze nasze 
usiłowania.

Zarząd

r
:
♦
♦

Już nadszed ł  św ieży  t r a n s p o r t
*  H a  a  W m  p

STOŁOWYCH, SALONOWYCH. GABINETOWYCH I WISZĄCYCH f
J  utrzym uje na sk łaazie -2

NAJLEPSZĄ NAiFTĘ NIEEKSPLODUJĄCĄ ;

przv ulicy św. Jana Nr. 17, na parterze.

Poleca Szan. P. T . PublicznośL swój zak ład  a rty s ty czn o  - sz k la rsk i ok 
z których to robót posiada chlubne św iadectw a z 28 lat.

Podejmuje się robót szklarskich jako to: 
ukieii kościelnych ze szkh. czystego, kolorowego i katedralnego, oraz na żądanie malowania w deseń na szkle 
(witraże). Przerabia staroświeckie witraże. Podejmuje sio oszklenia pojedynczych okien i większych budowli. 
Dostarcza wsz ilkiego rodzaju szyb lustrowyrh i żwiereiadjl z n.ijpiernszych fabryk krajowych i zagranicznych. 
Ubiera żeraudole i dostarcza do tychże wszelkich przyburów. Oprawia obrazy i t. p , jak  również przyjmuje

wszysl kie roboty w zakres szklarstwa wchodzące, 
o ra z  z a s t ę p c a  s ły n n e j  l i rm y w E urop ie  N e u h a u s e r  D ra  Je le  i S ki w I n sb ru c k u  

t. i huty szklą katedralnego i tyrolskiego, malowania ua szkle, jako znanych fabrykifflaw robóc okien ko­
ścielnych i t. d. 1 V

o
o Głowity skład materiałów opałowych © ;

m

^ ^ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ [ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ C »r>>

Na dnia zadusznf
W ogrodzie naprzeciw  cm enta - 
iza  krakowskiego, wielka dogo­
dność dla Szanow nej Pub liczno- 
ści- Przyjm uje się wszelk:e zamó 
wicnia na  dekoracye grobów  
świeżymi kwiatam i itp., jak  ró  
wnież j t s t  wielki zapas wieńców, 
świeżych i suchych po cenie 
bardzo przystępnej, od 40 ct. 
wyżej, rośliny kw itnące od 20 ct,

E. TJklańsk:'., ąj
Z arząd  o g rodów  w Olszy, p. Kraków .

U ; A N T G F I S G O  Ś3 T A N E E J K I 0
KraKów, Wielopole Xr 1, . w

^  Dostawa mateTjalów opałowych wszelkiego rodzaju: węgla 
rPi kamiennego krajowogo i zaguaniesnego

sprow adzanego galaram i i w agonam i w różnych gatunkach i po najtańszych cenach 
Drzewa łupkowego tw ardego  i miękkiego na sągi i metry i koks

specjalnego węgla do

©
©i
©
©

Węgla (li-zcwiicgo grabowego, hukowego, złotnickiego, sosnowego i t. J».
żelazka i samowuru; grabowego i  B ryl ict.

Na tzczególną zaś uwagę i wypróbowanie zasługuje w ęgiel  g n ł i o w y ,  który za wszystkich 
znanych dotąd gatunków węgla jest .u,lepszy i stosunkowo najtańszy, bo najmniej go potrzeba do rozp tlenia 
żelazka, najszybciej się zozżurza i nai lłuiej trzyma gorąco- z tego powodu jik  najpraktyczniejszym i najtań­
szym jest środkiem ogrzewającym żelazka, przy prasowania bielizny rożnego gatunku; a do samowara jest 
najpraktyczniejszym i najtańszym snów dlatego,_ że naipi-rw Ze vvszystkicli węgli zagotowuje samowar, naj­
mniej go do tego potrzeba i najdłuż ;j utrzymuje gorąeość wody : a przylem nie wydaje żadnego odoru, ani 
najmniejszego pyłu.

Najpraktyczniejszy zaś sposób ro-zpalai ,a węgla grabowego jest następujący: zmaczać kilka 
drobnj-ch kawałków węgla w spirytusie, wrzucić do samowara i zapalić zapałką, potem przyłożyć trochę sa­
mego węgla a w net się wszystko rozżarzy.

1 ^ *  Oprócz węgli różnyeu, koksu, okus, brykiet i drzewa posiadam także na składzie t r o c in y  
d rzew n e  i m ia ł  z w ęgla  d rz e w n e g o ,  który bardzo praktyczny jest do wymazania mieszkań wllgolnyeh

Przesyłki węgla drzewnego, tro.ein i węgla kamiennego do 15 entr. w workach plombowanych. 
i t ę -  Przy większych partjach osobiście dogląda się dokładność wagi i odstawy. 48

©
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©
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©
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©

u * * m  m  m n n m m n i m n n w m m  m x * x m

U
r :

C e a a r a l Ł a  n a j l ^ p e z - 1, l i t r  3 S  o t
□ a l o n o w a  1L i r  2  3  o t

Również wszelkie n a c z y n ia  ki c h e n n e  g la z u ro w a n e ,  m yd ła ,  so d y ,  f a rb k i  
p r a n ia ,  m r s z y n k i  do s p i r y tu s u ,  „ Z a c h e n i n “  itd. 

Ś w i e c  i U p o l l e  E“C O  g r .  4 2  ^sr„
, ,  , ,  5 0 0  s -  -3Ł3 o t .  (z dziurami).

Towar najlepszy po zniżonych cenach.
Obstalunki na. prowincyę uskut iczaiain natychmiast odwrotną pocztą.

Z poważaniem J  A L ju'T  A r t
5 10 u liua  S z e w s k a  Nr. 3, w K rakow ie .

♦ 
♦

dc

!

U zn an e  z» n a jle p s z e -  p ra y rd z in e  f r a u e u s l t le  b ib u łk i

m
X
Xi
X
ii

„ L e  

„Le uloria" 
„Le Gfora“ 
„Le 3lGria“ 
„Le uloria"

c y g a re to w e

w yrobu firmy

JO S E F 3ARDOL1 |  ||s  i
PZPPIGWAU-PARIS.

60  z ło tych medali, 16 l is tów  pochwalnych,  2  dyplomy „ H o rs  C o n c o u rs l“ . ^

niezaprzeczenie wszystkie znane do- S

w książeczkach opatrzonych  f irm ą :

X 
X  
X  
X 
X  
X

Bibułki cygaretow e przew yższają 
tychczas a t tb r c c ią  i  j t tk o ś c lą .  
p ra w d z iw e  znajdu ja  się j e d y n ie
„JO SE F  8A R D 01T  & F 1 L S “ .
bibułki cygaretow e m ają brzeg gładki lub ząbkow any 
i są także
w  tn tk a c b  znanych 
z w y b o rn e j  j a k o ś c i
bibułki cygaretow e i tutki m ożna dostać we wszystkich e u g ro s -s k la d a tih  
p a p ie r u  i  t r a f ik a c h .

Kćclis! Intaressant!!
Verhingen Sie den interessanten Oa- 

talug Hóchst Interessancer Biicher % 
Bilder gegen Einsendung von 15 kr. 
in Brirfiiutrkeii. 1 3 i

FloCKER & Co., Verlag, 
A m s t e r d a m ,  ( C  o 11 a  n  d)

Eorseoy da.nskis
oryginalne francuskie i w iedeń­
skie, z n a n e  z d o b ro c i ,  poleca 

w wielkim wyborze

KAGAZYN STROJÓW DAKKlCH 
M A R Y I  PRATJSS

w K rakow ie ,  u l ica  św .  Anny L. 3.
Zamówienia z piuwineji uskutecznia się 

udwroujie. 2 ?

Gotowe ubrania ,
d la  BK

d z iW z ąt i chł o p y
Sukienki, płaszczyki, tryaoty

a la  d z ie c i.

3

Bluzy dla Dam.

rrturT prill
i KBYKÓW, 1 9  

Plac Dominikański Nr. 2.
I piętro .

x m M m \ x x M m m x x m x x n m M ^ ^ ^ ^ n x x x x m w x

Granaty ?  opranie, ametysty, 
itd. 11

Wzury z wystawy w Pradze.

cFenhcnd Holmsnn,
Kraków, ul. Glrcdzka 1. 23.

Wydawca: Karol Bielczyk. ” 1 d r u k o r p l  W ł .  L .  A n u z y c a  i 8 p . ,  p o d  z a r z ą d e m  l a n a  R a d o w s k i n g o  w  K r a k o w i e . Redaktor odpow iedzialny: B!ażej Sikorski.


